


Nad brzegami N ew y w  Len ingradzie  m arynarze ju ż  7 
szyku ją  na rty  do zaprawy zim owej.

Potom kow ie rew olucjon istów  r. 1917, m łodzież m or. 
ska radziecka podczas ćwiczebnego a la rm u  na k rą ­
żow niku ..K a lin in “  wchodzącego w  skład flo ty  

Oceanu Spokojnego.
SIB. Photoservice — Moskwa.
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£ d a ń s k
Ja k  don ios ła  prasa, do k o le k c ji m a rio n e tk o ­

w ych  i.g u r , ¡m iłu ją c y c h  z w o li i ła s k i im p e r ia ­
liz m u  „ rz ą d y  e m ig ra c y jn e ’“, p rz y b y ł n o w y  
tw ó r, u tw o rz o n y  przez „Z w ią z e k  Gdańszczan“ , 
re z y d u ją c y  w  B rem ie , a w  ęc w  a m e ryka ń sk ie j 
s tre f.e  o k u p a c y jn e j. Z w ią ze k  zam ierza zw ró c ić  
się do O N Z  z w n .o sk ie m  o p rzyzn an ie  D a n /ig e - 
ro m  a u to no m ii, pravz n a rod u  „w y z w o lo n e g o “  i 
ma w  zanadrzu  p ro te s t p rze c iw ko  „p o ls k im  
rządom  w  G dańsku “ .

W  B re m ie , gdz e rezyd u je  „e m ig ra c y jn y  rząd  
g d a ń sk i“' w ładzę  dz ie rżą  Angi.cy i A m e ry k a ­
nie. Połączone zony nazw ano B izon ią . Z ape­
w ne pod w p ły w e m  g da ńsk ie j w ó d k i, znanej 
pod m ianem  „D a n z  ger G o ldw asser“ , k tó ry ś  z 
a m e -yka ńsk ich  fa rm a ce u tó w , p ro w a d zących  
rów nocześn ie  co c ta ii-b a r (w e d łu g  p ro to ty p u  
U S A ), s p irz ą d z .ł p la s te r na chorobę Danz ge- 
ró w  b rem eńsk ch, w e d łu g  rece p ty  podżegaczy 
w o je n n ych .

M ożnaby  nad tą  w iadom ością  p rze jść  do po ­
rz ą d k u  dziennego, ja k  nad in n y m i, k tó re  fa b rv .  
k u je  prasa n iem iecka pod  ok em ’ ce nzu ry  an­
g losask ie j, g d y b y  n ie  inne  oko liczncśc i. Im p e ­
r ia liz m  a m e ryka ń sk i, b io rą cy  z N  emiee p a te n ­
ty  na w yn a la zk i, za adop tow a ł osta tn io  s ły n n y  
n ie m ie ck i „ d r i ł l “  koszarow y. W e d łu g  niego

p ró b u je  szko lić  n a ro d y  europe jsk ie  w  posłuchu 
d la  p la n ó w  M a rsh a lla , H oovera , H a rr.m a n a , 
B e vm a  i in n y c h  w yzn a w có w  e w a n g e lii T ru m a  
nów .

M ów .ąc  s ło w a m i znakom itego  Szekspira, w  
ty m  sza leństw ie  je s t m etoda, dażaca do odbu ­
d o w y  N iem iec i  „W o ln eg o  M ia s ta  G dańska“ . 
W ys ta rczy  p rzyp om n ie ć , co porusza jąc spraw ę 
N iem iec  —  o św .adczy ł M a r s h a l l :

„ N i e m c y  t r a k t u j ę ,  j a k o  s e r c e  
p r o b l e m u  e u r o p e j s k i  e g  o“ .

W  im ie n iu  społeczeństwa po lskiego, k tó re  o d ­
zyskane w ybrzeże  uw aża za rdzenną  ziem ię 
p  astowską, m ożem y ośw iadczyć em ig ran tom  
gdańsk.m , że w sze lk ie  zakusy na h is to ryczne  
p o lsk ie  po łać e k ra ju  od E lb lą g a  do Szczecina 
z g ó ry  skazane są na n iepow odzen ie .

M us m y  nap ię tnow ać to le ra n c ję  A m e ry k a ­
n ów  z B izon i:, k tó rz y  zam iast zaprząc N :em- 
ców  do u czc iw e j p ra cy  d la  re p a ra c ji i odszko­
d ow ań  za s tra ty , zam iast p rze p row a dz ić  dem i- 
litą ry z a c ję , den azy fika c ję  —  pobudza ją  a p e ty ty  
re w iz jo n is ty c z n e  p og ro bo w ców  h it le ry z m u , po­
zw a la ją c  na tw o rze ń  e pseudo-rządów , „Z w ią z ­
k u  G dańszczan“  i inn ych  o rg a n iza c ji p o k ie -  
w n y c lp  ży jących  duchem  odw etu .

Gdańską dz ięk Polsce D e m o kra tyczn e j p rze ­
żyw a  dziś okres ro z k w itu , ja k o  p o r t po lsk i. 
W raca do h  s to ryczn e j ro i ',  ja k ą  g ra ł ongiś za 
czasów W ie łk 'e j H anzy, G w a ra n te m  jego  w ie l­
kości ; ro z w o ju  jes t zaplecze w o ln e j, suw e ren ­
ne j R zeczypospol te j, a p rzyczyn ą  u pa dku  b y ła  
f ik c ja  „W o lnego  M ia s ta “ . M ó w i o ty m  h  s to ria , 
k ’ ó rą  znać p o w in n i o p ie k u n o w ie  Śchum ache- 
ró w  i ich  sa te litó w .

G ran ice  m orsk ie  P o ls k : su w e re n ne j są g ra ­
nicami' h is t - r y c m y m '.  U k ła d y  zaw a rte  na ten  
te m a t noszą podp isy W ie lk ie j C zw ó rk i i są do­
ku m e n te m  dz e jo w y m . W in n i w ie d z e ć  o ty m  
w ła d c y  B  zonii.

Na s traży  naszych g ra n ;c nad B a łty k ie m . O- 
d rą  i Nysą. ja k o  g ra n ic  p o k o j u  w  ś w  i e- 
c i e, s to ją  n a rod y  sP w ia ń s k ie  ze Z w ią z k ‘em 
R adz ieck im  na czele, n a rod y , m iłu ją c e  pokó j i 
go tow e  w a lczyć  o s p ra w ie d liw y  pokó j.



Świę to  Na rodów m i ł u j ą c y c h  w o ln o ś ć

Nad portem P o rt A rtu ra  pow iew a flaga zw yc 'ęk ie j 
m a ryn a rk i radzieckiej.

SIB. Photo?ervice— Mos kwa.

7 lis top ad a  b r. m ija  30 la t od w y b u c h u  R e­
w o lu c ji P a źd z ie rn iko w e j w  R os ji.

7 lis topada  1917 r. w y s trz a ły  a rm a tn ie  oddane 
z p o k ła d ó w  k rą ż o w n ik ó w  „Z a r .a “  i „A w ro ra “  
o g ło s iły  św ia tu , że w ład za  p rzechodzi w  ręce 
ro b o tn ik ó w  i  ch ło p ó w , że ro z le c ia ł się w  s trzępy 
ry d w a n , w  k tó ry  b y ły  w p rzągn ię te  n a ro d y  ca r­
sk ie j im p e r ii. S ko ń czy ł się okres n ie w o li i  c ie ­
m n o ty , za jaśn ała b lask iem  tysiąca g w ia zd  W o l­
ność —  n a jcenn ie jszy  skarb  cz łow ieka .

A k te m  z lis topada  1918 r. w  m y ś l zasady sa­
m ostanow ien ia  na rod ów  —  ZSR R  u zna je  N ie ­
pod leg łość P o lsk i.

ZSR R  w  ciągu dw u dz ie s tu  la t P o lsk ' p rzed - 
w rze śn io w e j konsekw entn ie  dąży do u trz y m a ­
n ia  p rz y ja z n y c h  s tosunków  z naszym  narodem . 
Jednak  re a k c y jn y  rząd  po lsk i! odgradza się że­
lazną k u rty n ą . G dy  w id m o  h it le ry z m u  zaw .s ło  
n ad  Europą, ZSR R  n a w o łu je  do zaw arć  a p a k tu  
p rze c iw ko  agresjo n .em ieckie ji, lecz o trz y m u je  
odm ow ną  odpow iedź od k l ik i  sanacy jne j.

N astępu je  n a js tra s z liw s z y  w  dz ie jach  na­
rodu  okres  m ą k  i n ie w o li.

I  w te d y  poraź d ru g i, ceną życia  400 tys. po le ­
g ły c h  o fice ró w  i  ż o łn ie rz y  ra d z ie ck ich  na po lach  
b  te w  o w y z w o le n ie  P o lsk i spod ja rzm a  h it le -  
ro w s k  ego, ZSR R  pom aga w  odzyskan iu  naszej 
n iepod leg łości. L osy  m łodego pańs tw a  p o ls k ie ­

go b ie rze  na swe b a rk i obóz d e m o k ra c ji, by 
w spó ln ie  z n a rod am i m iłu ją c y m i p okó j z ZSR R  
na czele k roczyć  k u  lepszem u ju tru ...  O d tąd  so­
jusz  z Z S R R  sta je  się g w a ra n c ją  naszej w o lnośc i 
i  n ie ty k a ln o ś c i naszych g ran ic .

Zdecydow ane s tanow isko  ZSR R  w  sp ra w ie  
Z iem  O dzyskanych, do p rzyw ró ce n ia  k tó ry c h  
w a ln ie  się p rz y c z y n ił, u tw o rze n ie  ¡z, P o ls k i p a ń ­
s tw a  m orsk iego, o b ron a  w sp ó ln ych  in te resó w  
na a ren ie  m ię d zyn a ro d o w e j, w ie los tro nn e  i ro z ­
szerzająca się w spó łpraca  i pomoc gospodarcza-— 
oto is to tne  c zyn n ik i, sp raw ia jące , że idea s o ju ­
szu po lsko-radz ieck iego, p om im o  s ta rych  uprze ­
dzeń i  d y w e rs y jn y c h  a k tó w  re a k c ji, coraz s il­
n ie j i m o cn ie j u trw a la  silę w  sercach i u m ys łach  
uczc iw ych  P o laków .

P odstaw ą tego so juszu —  będącego n a jw y ż ­
szą g w a ra n c ją  naszej w o lnośc i i  bezpieczeń­
s tw a  naszych g ra n :c z 500 k im . w yb rzeże m  m o r­
s k im  —■ je s t o b ie k ty w n a  rea lna  wspólność in te ­
resów  w y p ły w a ją c y c h  t  obopó lnego dążenia, do 
trw a łe g o , s p ra w ie d liw e g o  p o ko ju . Naszą de- 
w .zą  —  w za jem ne  poszanowanie n iepod leg łości 
i suw erenności.

N a ró d  p o ls k i z ro z u m ia ł że „D ra n g  nach 
O sten“ , ko lo n ie  i  chęć u ja rz m  en ia  obcych  naro­
dów , p la n  M a rsha lla , szukanie z rozu m ie n ia  i po ­
p a rc ia  u  w yzn a w có w  r e i  g ii  d o la ro w e j i rzeczn i, 
k ó w  m on op o lizm u  i im p e r ia liz m u  —  to d roga do 
n ie w o li i  w y n  szczeń a. N a ród  polski! z rozu ­
m ia ł, że poszanowan e p ra w  w szys tk ich  n a ro ­
d ów  do sam ostanow ienia , oparcie .o d em okra ­
c ję , oparć ie  o państw a  s łow iańsk ie  i d e m o k ra ty ­
czne z ZSR R  na czele —  to  droga do u trz y m a ­
n ia  w o lnośc i, d o b ro b y tu  i n ieustannego ro z ­
w o ju .

G o spo da ru jem y na s ta rych  ziem iach p ia s to w ­
skich, n :e śn im y o m orzu , n ie  d us im y  się —  a 
w ła d a m y  w ybrzeżem  i oddycham y m orzem .

N iech  w  ęc dzień 7 lis topada, dzień odzyska­
n ia  w o ln ośc i przez n a ro d y  im p e r iu m  carskiego 
stanie się dn iem  w spólnego św ięta.

N iech  data trzydz ies to lec ia  R e w o lu c ji P aź . 
d z ie rn .ko w e j s tan ie  się p rze ja w e m  uczuć p rz y ­
jac ie lsk ich , ja k i  ż y w i ca ły  na ród  p o ls k i wobec 
b ra tn ic h  n a io d ó w  ZSRR.

R. G.



Dlaczego Liga Morska bez Ko lon ia lne j?
W ie lu  d aw nych  d z ia łaczy  1 'gow ych  zw raca się 

do nas z p y ta ń  em, dlaczego w yrzeczcno  się ta k  
e m oc jonu jące j w  sw o im  czasie m asy społeczeń­
s tw a  —  p ropagandy p ro -k o lo n ia ln e j. Są tacy, 
k tó iz y  d la  uzasadnienia naszych p ra w  do k o lo ­
n ii w y s u w a ją  zasług i N a rod u  na fo ru m  m ię d zy ­
n a ro d o w ym  i w a lk i n iepod leg łośc iow e  P o la ­
ków . Jeden z c z y te ln ik ó w " (patrz; „M o rz e “  N r.
10 s tr. 20) w ycho dz i z za łożenia, „że  n am  się na­
leży  p ra w o  do w łaśc iw ego  życia, opartego  na 
w spółczesnej c y w iliz a c ji,  w  k tó re j o b ro n ie  s ta ­
liś m y  n iezachw .an ie , gdy  zadaw ano je j śm ie r­
te lne  c iosy. N aszym  obow iązk iem  je s t stanąć 
na  fo ru m  rzeczyw is tośc i i w y ko rzys ta ć  m .nż lw e  
dane, w  k ie ru n k u  uzyskan ia  d la  P o lsk i k o lo n ii“ .

A u to r  s łuszn ie  podszed ł do oceny naszych za­
s ług  na a ren ie  m iędzyn a ro do w e j, a le  w y c ią g n ą ł * 
w n o s k i fa łszyw e .

A rg u m e n ty  p rzy taczane  przez m a rz y c ie li o 
Polsce K o lo n ia ln e j św .adczą o s ła b ym  w y ro ­
b ien iu  p : l ity c z n y m  i n iezna jom ości ru c h ó w  
w yzw o le ń czych  n a rod ów  ko lo n ia ln ych . P o lska  
m a p  ękną tra d y c ję  w a lk  n a ro d o w o -w y z w o le ń ­
czych, ta k  w  o b ro n  ę w ła z ie j suwerenności, 
ja k  też i  in n y c h  narodów . W ysnuw am  e z tego 
ty tu łu  w n io skó w , uzasadnia jących nasze p raw o  
do eksp loa ta c j. in n y c h  je s t m y ln e  i  sprzeczne z 
duchem  m iłu ją ce go  w o lność N a rodu  Polskiego.

To, że N a ró d  P o lsk i s ta ł tw a r to  w  obron ie  
c y w  liz a c ji i k u ltu ry ,  zagrożone j przez h o rd y  
h it le ro w s k ie , p ra ż ą c e  uczyn.ć  n e w o ln ik a m i 
pozosta łe  n a rody  św ia ta  —  je s t św iadectw em  
g łębokiego u m iło w a ń  a w o lnośc i ; suw erenno­
ści w ła sn e j oraz uznania  .tych że  p ra w  w  sto­
sunku  do inn ych . Jesteśm y św  adkam i ru c h u  
w yzw oleńczego  n a ro d ó w  k o lo n  a ln ych  na ca­
ły m  św lecie. N a ro d y  ko lo n ia ln e  m a ją  dtość ży- 
cz l w e j opieki sw ych  m ożnych  p ro te k to ró w , p ra ­
gną w o ln ośc i i sw obody, znaczenie k tó ry c h  co­
raz ba rdz ie j doceń a ją. W y ra ze m  tego są w a lk i 
w  In do ne z ji, Pa lestyn ie , Egipcie, Ind iach .

W  m o rzu  n ie w  nne j k r w i im p e ria liś c i św ia ta  
chcą u top ić  ru c h y  n iepod leg łościow e. A le  są 
z b y t k ró tk o w z ro c z n i. L u d y  uc emiężorae w .dzą, 
ja k  ro z w ija ją  się narody, k tó re  z rz u c iły  z sieb e 
ja rz m o  n ie w o li. M a jąc  p .ękne  p rz y k ła d y  w a lk  
i os ągn ęć n ie  dadzą za w y g ra n ą  m m io  c h w ilo ­
w y c h  n iepow odzeń  w s k u te k  p rze w a ża ją cych  s .ł 
re a k c ji. R ządy p a ń s tw  d em o k ra tyczn ych  ze 
Z w ią z k ie m  R adz ieck im  na czele, p ragnąc po ­
k o ju  i w o lnośc i w szys tk ich  n a ro d ó w  —  pop.era- 
ją  żądania w yzw o leńcze  lu d ó w  ko lo n ia ln y c h .
D ano tem u  w y ra z  n ie je d n o k ro tn ie  na arenie 
m  ędzyna rodow e j w  czasie o b ra d  O. N . Z. Rzą­
d y  sanacyjne  do ro k u  1939 u p ra w ia ły  b łędną  
p o lity k ę  w ie lko m o ca rs tw o w ą , dom agając się 
k o lo n ii,  u za leżn ia jąc  jednocześn ie  k ra j nasz 
coraz b a rd z ie j od' w p ły w ó w  obcego k a p h a łu ,
P o lska  p rzedw rześn iow a, uzależn iona w  60% od 
obcego k a p ita łu , b y ła  fa k tyczn ie  p ó łko lon ią .
K ra j nasz słabo u p rz e m y s ło w io n y  <nie b y ł  w  s ta ­
n ie  z a tru d n  ć sw ych  o byw a te li j zm usza ł ich  do 
szukan ia  p ra c y  na obcych ryn ka ch . L  ga M o r ­
ska i  K o lo n ia ln a  do 1939 r .  pod  w p ły w e m  k ó ł

sa na cy jn ych  p ro w a d z iła  p ropagandę  p ro k o lo -  
n ia lną , ro z w ija ją c  n iezdrow e  in s ty n k ty  im pe- 
ria L s tyczn e  w  narodzie, k tó re  częśc.owo p o k u ­
tu ją  w  nas do c h w i l i  obecnej. Za b łę d y  rząd ów  
sanacy jnych  z a p ła c ił n a ró d  p o ls k i p ię c io le tn im  
;Ckresem s trasz l.w e j ra.ewoli i  n ie b y w a ły m  w  
h is to r ii zn-szczeniem. P o m n i p rz y k ry c h  do­
św iadczeń h is to ryczn ych , z c h w ilą  odrodzen ia  
P o lsk i Ludow ej,, w s tą p iliś m y  na  n ow ą  drogę 
ro z w o ju  społecznego, gospodarczego i  p o l i ty ­
cznego. U zyska liśm y  p ras ta re  z.em .e p .as tow - 
skie, w  ty m  500 k m  W ybrzeża  M orsk iego*'w raz  
z d z ies ią tkam i p o rtó w . O becnie n ie  m arzen ia
0 m orzu , a le  m yś l zagospodarow ania  W ybrzeża
1 p rzeksz ta łcen ia  P o lsk i z k ra ju  w y b itn ie  lą d o ­
w ego w  państw o  m orsk .e  abso rbu je  nasze 
u m ys ły .

L  ga M o rska  o p racow a ła  re a ln y  p ro g ra m  
m orsk. ego w ycho w an ia  społeczeństwa, o d rzu ­
ca jąc obce nam  idee ko lo n ia ln e , k tó re  obecnie 
są s m u tn y m  w spom n ien iem  przeszłości. W ie m y  
z w łasnego dośw iadczenia, że każdy, k to k o lw ie k  
p ró b o w a ł cofnąć k o ło  postępu społecznego, b y ł  
usuw any  z a reny  d z ie j:w e j w  sposób b e z lito ­
sny. D la tego  p o w in n iś m y  p row adź  ć p ro p a ­
gandę zgodn e z duchem  czasu i naszym , in te ­
resam i narodowym i*. Podczas, gdy  L ig a  M o r ­
ska i K o lo n ia ln a  szukała  sposobów r;zp ro sze ­
n ia  ro d a k ó w  po k u l i  z lem sk ej, —  L ig a  M o r ­
ska n a w o łu je  do p o w ro tu  do K r a ju  i  czynnego 
u  ¿'z a?u w  odbudow ie  Państw a.

N aszym  zadaniem , ja k o  lig o w có w  jes t p raca 
nad  zagospodarow ali em w ybrzeża  i p r tó w , 
uśw  adom io .iie  społeczeństwa o znaczeniu m o ­
rza, z p u n k tu  w idzen ia  społecznego, gospodar­
czego, p : litycznego . P rz y g o to w a n e  n o w ych  
ka d r do p ra c y  na m orzu , w  ry b o łó w s tw ie , w  
stoczniach, i  w  żegludze ś ród lądow e j —  to  go­
dne lig o w c ó w  dążenia w  ch w  l i  obecnej. Jesteś­
m y  P aństw em  m o rs k m , w in n  śm y w y tę żyć  
w szys tk ie  s ły ,  b yśm y  w  k ró tk im  czas e m o g li 
p w iedzieć. że jes teśm y N arodem  M o rsk im . 
L ig a  M orska  m a  rea lne  i  ko nk re tn e  zadania. 
W  sektorze m o rs k ’m  dziem y w  parne z budo ­
w n ic z y m ' N o w e j P o lsk i. W e rz y m y , że p rz y ­
toczone  w y ja ś n ie n 'a  n ie  budzą w ą tp i wości. L i-  
¿sa M orska  uczym tła słusznie odrzuca jąc  s ta ry  
p rz g ra m  i n ie zd ro w e  fa n taz je  ko lon ia lne , w c h o ­
dząc na to ry  tw ó rcze j p racy, ¡zm ierzającej ku  
potędze i  w ’e lkości P o lsk i M o rs k  e j. D ro gą  tą  
k ro c z y m y  i  k ro czyć  będz iem y w y trw a le .

P p u łk . St. K ir y lu k
Sekr. G e n e ra ln y  Z arządu  G łów nego  

L ig i M o rs k ie j.



nawigacja morska i rzeczna w ZSRR
W  czasie w o jn y  z najeźdźcą n iem ieck im  flo ta  

ZSRR poniosła ciężkie stra ty . Zginęło w .ele jedno­
stek m orskich i  rzecznych, u leg ły  poważnemu znisz. 
czeniu p o rty  i  stocznie. D z ięk i jednak p lanowej go­
spodarce państwowej i  owocnej pracy robo tn ików  i 
inżyn ie rów  —  rany, zadane przez wroga, zostały 
szybko ząbl-źnione i  w  1947 r. naw igacja morska i 
rzeczna w raca ją  do stanu przedwojennego. D ziesią tk i 
s ta tków  pasażerskich i handlow ych o różnej po jem ­
ności wyszło w  tym  ro ku  z portów  radzieckich, aby 
zaw inąć do portów  Europy, A m eryk i, A z ji  i  A u s tra lii 
d la w yładow ania m a te ria łów  budow lanych, maszyn, 
pa liw a  i  t- p. W znowiona została lin ia  żeglugowa 
Odessa —  N ow y Jork, na k tó re j ku rsu je  jeden z na j­
lepszych okrę tów  transoceanicznych „R osja“ . Tanko­
w iec „K re m l“  zabezpieczył pa liw em  flo tę  w ie lo ryb - 
niczą „S ław a“ , up raw  ającą przem ysł na po łudn io ­
w ych  wodach A tla n ty k u  —  flo ta  ta, zachęcona osiąg­
n ięc iam i pierwszej w yp raw y , w  końcu październ ika 
udaje się ponownie na po łow y w ie lo rybów . Rejsem 
do Londynu  rozpoczął okrę t „W iln iu s “  naw igację z 
po rtu  „m iasta  bohatera“  —  Leningradu.

A b y  docenić osiągnięcia f lo ty  radzieckie j, należy 
k ró tk 0 naśw ie tlić  h is to rię  je j rozw oju. W  dorew o lu ­
cy jne j Rosji budow nictw o okrętowe należało do n a j­
bardzie j zacofanych dziedzin przem ysłu. Istniejące w  
N iko la jew ie , P io irpgradzie , Rydze i  innych miastach 
stocznie ograniczały sw o ją  p rodukc ję  do ko n s tru ­
owania m ałych s ta tków  pasażerskich i  to w  bardzo 
niepokaźnej ilości. W  1913 r  flo ta  handlow a Rosji

stanow iła  ty lk o  2,1% f lo ty  św iatow ej. Nowe jed- 
nostki, k tó ry m i wzbogaciła się flo ta  rosyjska, b y ły  
raczej zakupywane, an iże li budowane we w łasnych 
stoczniach.

Rewolucja październ ikow a by ła  okresem przełomo­
w ym  w  h is to rii rozw o ju  budow n ic tw a  morskiego. 
„P ię c io la tk i“  (p lanowa gospodarka na okres pięcio­
le tn i)  przekszta łc iły  zacofaną dziedzinę przem ysłu w  
nowoczesną, potężną i wszechstronnie rozw in iętą.

Już w  okresie 2-giej p ięc io la tk i (t. j .  w  latach 
30-tych bieżącego stu lecia) b y ły  zakończone prace, 
związane z rekonstrukc ją  stoczni m orskich  i  rzecz­
nych.

W  tym  okresie oddane zostały do eksploatacji no­
we fa b ry k i, pracujące w yłącznie dla przem ysłu m or­
skiego.

M arynarze radzieccy oddali nieocenione usług i w  
dziedzinie uruchom ienia północnej l in i i  żeglugowej, 
łączącej ocean A tla n ty c k i z oceanem Spokojnym , 
przez morze basenu północnego. Jest to na jkrótsza 
droga, łącząca europejską część ZSRR z D a lek im  
Wschodem. Idea przepłynięcia w  trakc ie  jednej na­
w igac ji wzdłuż wybrzeża północnego A z ji zaprzątała 
u m ys ły  badaczy i  naukowców  w  przeciągu la t 400. 
A le  zrealizowana została dopiero przez ZSRR. W  cią­
gu ostatnich 10 la t na wspomnianej l in i i  żeglugowej 
zostały zbudowane 4 zmechanizowane porty . Cztery 
potężne łamacze lodów, zbudowane we w łasnych 
stoczniach —  obsługują tę lin ię . Do tak ich  portów  
należy A rchangie lsk, przez k tó ry  do r. 1913 przecho.

Kanał Moskwa — Wołga ożywiają nowoczesne statki pasażerskie.
SIB. Photoservice — Moskwa

6



clziły tow ary  stanowiące zaledwie 2% ogólnego obro- 
tu  towerowego Rosji.

W spania ły rozw ój zahamowała 2_ga w o jna  św iatu , 
wa. Z dymem pożarów zn ika ją  stocznie, wylatu ją, w  
pow ietrze urządzenia portowe. Częściowo zatopiono 
flo tę , by nie m ógł skorzystać z n ie j wróg.

Po odniesionym  zw ycięstw ie  opracowano p ięcio­
le tn i p lan odbudowy i re ko n s tru kc ji gospodarki na. 
rodow ej, odkryw a jący nowe horyzon ty  dla rozw o ju  
transportu  morskiego. Przeładunkow a zdolność w  
porów naniu  z przedwojenną —  wzrośnie przeszło 
dw ukro tn ie .

Już p ierwszy ro k  po w o jn ie  przynosi pomyślne re ­
zu lta ty . M aryna rka  handlowa godnie w yw iązu je  się 
z p rzy ję tych  zobowiązań. P lan przewozów zostaje 
w ykonany z nadw yżką 22%, w  porów naniu z przed­
w ojennym . Częściowo odbudowano stocznie i po rty  
na północo.zachodz e i południu. Jeszcze większe za. 
danie ma flo ta  handlowa w roku  bieżącym. P lan 
przewozów został powiększony o 7% w  porów naniu  
z rok iem  1946. Mechan zacja urządzeń por.ow ych 
ma być lepsza od przedwojennej.

P rzyk  adem będzie po rt w  Rydze, k tó ry  u leg ł p ra ­
w ie  zupełnemu zniszczeniu, a k tó ry  już w kró tce  sta­
n ie  s ę na jbardzie j zmechanizowanym portem  . w 
Europie.

W  Len ingradzkim  porcie, k tó ry  w  czasie b lokady 
został n ieom al doszczętnie zn szczony —  przeładunek 
tow arów  w  porów naniu  z rok iem  ub ieg łym  wzrośnie 
o V /2  razy. Zakończono prace nad budową dworca 
morek'ego, k tó ry  jest jednym  z najw iększych i n a j­
p iękniejszych w  Europie. W re także praca i  w  pozo­
stałych portach. S etk i s ta tków  pod różnymi bandę.

ra m i zaw ija  do po rtu : R a ling radu , Lubaw y, W łady. 
wostoku, Odessy. N ow orosyjsk i p o rt b y ł do w o jn y  
d rug im  z ko le i po Odessie portem  na m orzu Czar­
nym . N iem cy z rów na li go z ziemią, ale ju ż  w  ty m  
ro ku  dziesią tk i s ta tków  p rzyb iło  do jego brzegu. B u . 
duje się dworzec ko le j owo-m orski, k tó ry  um oż liw i 
pasażerowi przejście z pociągu na o k rę t przy m in i­
m alne j stracie czasu.

Rozrasta się po rt w  M ariUpolu, gdzie kon tynuow a. 
ne są prace nad odbudową stoczni. P o rtow ym i m ia ­
stam i staną się u lub ione uzdrow iska wybrzeży morza 
Czarnego, do k tó iy c h  należą: Soczi, Adłers, Macesta, 
Chosta, gdzie przystąpiono do budowy dw orców m or- 
slc ch.

Ty le  o portach m orskich.
N ie  mniejszą troską otoczona jest żegluga rzeczna. 

W ZSRR żegluga ta podlega w  odróżn eniu od m o r. 
sklej —  M  nis erstwu Żeglugi Rzecznej. Podział ten, 
ze względu na kolosalny zasięg pracy na te ry to rium , 
stanow-ącym 1 6 część świata, jes t zupenie zrozu­
m ia ły .

P o rty  rzeczne, przystanie i  n ieobjęte m agistrale 
szlaków wodnych zostały zdewas owane przez na­
jeźdźcę h itle ro w sk  ego w  tym  samym stopniu, co 
morskie.

.Naród radziecki, zdając sobie sprawę z ich w agi 
w  życiu gospodarczym k ra ju , odbudowuje je  z zapa­
łem  i energią, ja k  p o rty  morskie. Już dziś po w e­
w nętrznych m agistralach w odnych ku rsu ją  liczne ka ­
raw any sta tków  z naftą, Chlebem, solą, węg'em, m a. 
ie ria la m i budow lanym i in n y m i ładunkam i. O re zu l­
tatach r ozw in  ę ej działalności in fo rm ow a ł prasę M i­
n is te r F lo ty  Rzecznej ZSRR Szaszkow. Przytoczone

Na D a lek im  Wschodzie pracuje dla przem ysłu rybnego s ta tek.fab ryka  _ .
p rzetw arza jący złow ione ry b y  na konserw y rybne. SIB, Photoservice.



dane pozwolą k ró tk 0 scharakteryzować powojenne 
osiągnięcia.

W  roku  bieżącym flo ta  rzeczna ZSRR ma prze. 
wieźć o 25% tow aru  w ięcej, n iż  w  ro ku  ub iegłym , a 
w  roku  1Ó50, t. j .  w  ostatnim  roku  p lanu p ięc io le tn ie ­
go (1945— 1950), przewóz tow arów  będzie w ynos ił 
91,5 m il. ton. Przewóz pasażerów dojdzie do 73 m il. 
osób.

A b y  podołać zadaniu liczba statków  będzie odpó- 
w iedn io  zwiększona. Już w  ro ku  bieżącym stan l i ­
czebny f lo ty l l i  rzecznej znacznie wzrósł. P rzykładem  
może służyć basen W ołgi, k tó ry  o trzym a ł ponad 200 
rooiorowyCh barek, k tó re  pozwalają na szybkie prze­
wożenie tow arów .

W  roku  bieżącym została znacznie rozszerzona sieć 
l in i i  d a przewozu tow arów  masowych. M otorow e 
bark i, mogące rozw inąć znaczną szybkość, będą k u r ­
sow ały na lin iach : Astrachań —  G o rk ij, M o ło tow  —  
Asirachań, M oskwa —  G o rk ij.

L in ia , łącząca stolicę ZSRR —  Moskwę z pofęż. 
nym  centrum  przem ysłow ym  —  G o rk ij, będzie obsłu. 
g iwana przez 16 tak ich  barek.

Prace, związane z p rze ładow anym  tow arów , ta k  w  
portach rzecznych, ja k  i na przystaniach zmechani­
zowano. W  zeszłym roku  w  portach i  na przystaniach 
by ło  ogółem 139 kranów , w  roku  bieżącym liczba ta 
wzrosła do 235, W  basenie W o łg i 0ddano do eksploa­
ta c ji 30 nadbrzeżnych p ływ a jących  kranów .

N-e mn ejszą troską otoczone są lin ie  żeglugi pa­
sażerskiej. Na kanale Moskwa —  Wołga w  roku  b ie ­
żącym by y czynne 43 l in  ę pasażerskie, ogólnej d łu ­
gości 3.300 km., czy li o 500 km . w ięcej n iż  w  ro ku  
ubiegłym .

W arto  przypomnieć, że w  tym roku upłynęło 10 
lat 0d daty budowy tego kanału który jest ulubionym  
miejscem wypoczynkowym ludności, pracuj aeH w  
stoi cy ZSRR.

L in .ę  M o :kw a  — G o rk ij przekształcono na ekspre­
sową skracając w  ten sposób re js  o całą dobę. Statek 
„M ic h a ł K a lin in “  ku rsu je  codziennie na l in i i  Moskwa 
-  Mosk ewskie Morze, (k tó re  jest g igantycznym  ba. 
senem wód kana łu).

Imponująco wzrastają cyfry przewozu pasażerów 
w  rejonie większych centrów przemysłowych, jakim i 
są: K ijów , Leningrad i inne.

Rok 1947 stał się rokiem wykonania programu ka. 
pitalnego budownictwa. Zbudowano i zrekonstruowa­
no wiele portów rzecznych i stoczni. Powstały nowe 
trasy. Wzniesiono 100 tys. m 2 nowych budynków ko. 
munalnych i dla celów kulturalnych.

M-nis erstwo Żeglugi Rzecznej ma do dyspozycji 
własne stocznie, które produkują i oddają do użytku 
żeglugi coraz więcej statków i barek.

Oprócz w ie lk ich  rzek, na k tó rych  żegluga odbywa 
się regu la rn ie  i p lanowo, ZSRR ma dziesiątk i tys ię ­
cy m ałych rzek. Jedna Federacja Rosyjska (RSFSR). 
zgodnie z p rzew idzianym  planem, m usi uruchom ić że ' 
glugę na trasie 2,5 tys. km . m ałych rzek.

M ałe rzek i są objęte kom pleksam i. Energię wodną 
w yko rzys trje  się dla tw orzenia now ych hydrow ęzłów  
i e lek trow n i. P rzykładem  takiego budow nictw a mogą

służyć prace na rzece Cnę, p rzep ływ ające j Tambow- 
skie i  R iazańskie w ojewództwo. A b y  dostosować rze­
kę Cnę do naw igac ji i  transportu  a rty ku łó w  żywno­
ściowych, drzewa, to r fu  i  m a te ria łów  budowlanych, 
—  organizacje społeczne w ym ien ionych w ojew ództw  
oraz M in is te rs tw o  ju ż  od k i'.ku  la t budu ją  szluzy i 
przegrody. Budow nictw o, przez liczny udz ia ł chłopów 
i p racow ników  w  ZSRR —  ma charakter społeczny.

. W ykorzystan ie  hydrow ęzłów  pozw oli połączyć rzek i 
Cnę z Oką, a wprzyszłości p rzew idu je  się połączenie 
ich z najważniejszą m agistralą wodną —  Wołgą.

W  końcu bieżącej p ięc io la tk i (1950 r .)  m a być od. 
dane do eksploatacji 12 tys. km , now ych szlaków 
wodnych. A b y  podołać tym  obowiązkom:, M in is te rstw a 
Żeglugi M orskie j i Rzecznej p rzygotow ują w  swoich 
uczelniach tysiące ludzi, k tó rzy  m ają  stanąć w  służ- 
bie dla morza. W ystarczy przytoczyć dane o ilości u . 
czelni M in is 'e rs tw a  Żeglugi Rzecznej, by  zdać sobie 
sprawę ze ska li pracy na odcinku szkoleniowym . 
M in is te rs tw u  tem u podlegają: 2 uczelnie wyższe, po­
nad 20 s ik ó ł i techn kum ów , około 90 szkół zawodo­
w ych  i  rzem ieślniczych, nie licząc różnego rodzaju 
kursów . Ogółem M in is te rs tw u  przybyw a rocznie 60 
tys. now ych spec ja rs 'ów  niższych k w a lif ik a c y j i  2 
tys. inży n ie rów  i  techn ków. D la  p ra k ty k i szkolenio­
w e j wydz ela się 33 sta tk i.

P racow nicy obu ro in is  erstw, zdając sobie sprawę 
z doniosłości c h w ili oraz chcąc godnie uczcić 30-lecie 
w iadzy Radzieckiej w  ZSRR, obiecali p lany tegorocz­
nej naw igac ji wykonać do dnia 7 listopada br., w  k tó ­
ry m  to dn iu  ca ły radziecki naród obchodzi 30-lecie 
R ew o luc ji Październikowej.

Jak wynika z informacji, otrzymywanych z ZSRR—  
plan zos ał- przekroczony i w  wielu w yPadkach w y ­
konany przedterminowo,

Inż, R. G

Wybrzeża N ew y pod Leningradem  ju ż  spow ija  śnie. 
żny całun,

SIB. Photoserviee



Prace i plany Głównego Urzędu Morskiego
Je d n ym  z czo łow ych  zagadnień, ja k ie  stanę­

ły  p rzed  Polską, b y ła  sp raw a u ru cho m ie n ia  
p o rtó w , przez k tó re  z je d n e j s tro n y  m  a ły  na ­
dejść do k ra ju  to w a ry  w  ram ach  pom ocy 
U N R R A , z d ru g ie j zaś m ia ły  w y jś ć  nasze 
w łasne  to w a ry  eksportow e, a przede w s z ys tk im  
w ęg ie l, s ta no w ią cy  źród ło  d ew iz  d la  o db ud ow u ­
jące j się gospodark i n a ro d o w e j. D la tego  też 
jed ną  z p ie rw szych  in s ty tu c y j na W yb rzeżu , po ­
w o ła n ych  do życia, b y ł  G łów m y U rząd  M o rs k i 
—  w ła ś c iw y  gospodarz p o rtów .

Zgodnie  ż za łożen iam i p o lityczno -go spo da r­
czym i p o r ty  zn a la z ły  się w  bezpośredn e j a d m i­
n is tra c ji p ań s tw ow e j, ja k o  je d n a  z n a jw a ż n ie j­
szych ko m ó re k  po lsk iego życia  gospodarczego. 
Z as ta liśm y  je  w  stan ie  ¡kom ple tne j ru in y . W e j­
ścia do p o rtu  b y ły  zatarasowane w ra k a m i s ta t­
kó w , k tó re  ' za to p ili u s tęp u ją cy  N iem cy , urzą-' 
dzen ia  p o rto w e  n ie  nad aw a ły  się do u ż y tk u . 
T rzeba  b y ło  rozpoczynać pracę od now a. Tp też 
za w ie lk  sukces na leży  uznać u ru ch o m ie n ie  obu 
p o rtó w  ju ż  w  l  pcu 1945 roku , k ie d y  to w esz ły  
do n ich  p ie rw sze  s ta tk i po nasz w ęg  el.

O bok tru d n o śc i n a tu ry  techn iczne j  ̂ is tn ia ła  
n ie w sp ó łm ie rn ie  w ie lk a  g rupa  tru d n o śc i n a tu ­
r y  czysto ekonom iczne j. Ł a tw ie j je s t b o w  e:m 
odbudow ać zn: szczone u rządzen ia  p rz e ła d u n k o ­
we, czy m agazyny, t r u d n e j  n a to m  ast je s t u ru -  
ch o m :ć na zn iszczonych te renach  zupe łn ie  now e 
życie gospodarcze.

G łó w n y  U rz ą d  M o rsk i, ja k o  zarządca i  eks­
p lo a ta to r  p o rtó w , m u s ia ł p rz y ją ć  na sieb ie od­
pow iedz ia lność za ich  na leżyte  fu n kc jo n o w a n ie . 
O bok p rac czysto techn icznych , d oko nyw an ych  
za pośredn c tw e m  przeds ęb o rs tw  p a ń s tw o ­
w ych , spó łdz ie lczych  i  p ry w a tn y c h , m us a ł 
pośw ięć ć znaczną uw agę h a n d lo w e j s tron ie  
p ra c y  p o rtó w . Ń a leża ło  u s ta lić  now e fo rm y  
eksp loa tacy jne , trz y m a ć  rękę  na p u ls ie  dz:a ła l-

G dyn i a to ra j dla statków , łaknących węgla b u nkro . 
wego i eksportowego.

Foto J. B u łhak i Syn.

nośei n a jm n ie jszych  n a w e t p rzeds ięb io rs tw , 
fu n k c jo n u ją c y c h  na te renach p od le g łych  G łó ­
w n e m u  U rz ę d o w i M o rsk iem u .

N a leża ło  ró w n ie ż  pośw ięcić się  sp ra w o m  ści­
śle a d m in is tra c y jn y m , ja k  us ta len ie  g ran ic  p o r ­
tó w , z rk w id o w a n ie  m ie n ia  pon iem ieckiego i 
opuszczonego, us ta len ie  s tosunków  p ra w n ych . 
Ponadto  do zakresu p rac G łów nego  U rzę d u  
M orsk iego  należą  s p ra w y  n a w ig a cy jn e , oczysz­
c z e n i  i  u trz y m y w a n ie  to ró w  w od nych  i znaków  
n a w ig a c y jn y c h  oraz s p ra w y  m a ry n a rs k ie  i  że­
g lu g i, a w ięc  n ad aw an ie  i w e ry fik a c ja  stopn i 
o fice rsk ich  w  m aryna rce  h a n d lo w e j, re je s tra c ja  
i angażowam e m a ry n a rz y , w yd a w a n ie  ks ąże- 
czek żeg la rsk ich , d oko nyw an ie  p o m ia ró w  s ta t­
k ó w  i k o n tro la  ich  zdo lności n a w ig a c y jn y c h .

W reszcie w  zakres ‘p ra c  w cho dz iła  „w a lk a  z 
m o rzem “ , po lega jąca  na  u trz y m y w a n iu  i u flio c - 
n ia in iu  b rzegów  m o rsk ich  na o d c in k u  od w scho­
dn ie j g ran  cy państw a  do Ł e b y  w łączn ie . W y ­
brzeże, położone d a le j na zachód; pod lega U - 
rz ę d o w i M o rsk iem u  w  Szczecinie.

W szys tk ie  te  prace  m u s ia ły  b yć  prow adzone 
ró w n o le g le  p rz y  n ie m a l k o m p le tn y m  b ra k u  fa ­
chow ców  i  trudnośc iach  w  u z y s k iw a n iu  n o w e ­
go n a ryb ku .

Jeś li p rz y jrz y m y  się p ra c y  naszych p o r tó w  od 
p o w ro tu  w yb rzeża  w  po lsk ie  w ładam e  do c h w il i  
obecnej, m ożem y w y d z ie l ć dw a  zasadnicze o~ 
k resy : p ie rw szy  —  do końca r. 1946, d ru g i —  od 
1.1 1947 r. O kresy  te m a ją  w y ra ź n ie  odróżn a- 
jące  je  p om iędzy  sobą cechy. O kres p ie rw szy  
s ta ł pod znak iem  im p o rtu  U N R R A  i  g w a łto ­
w nego ekspo rtu  przede w s z y s tk im  w ęg la , k tó ry  
b y ł szczególn e w  p ie rw szych  m iesiącach je d y ­
n y m  naszym  to w a rem  e kspo rto w ym , m ogącym  
p rzyn os ić  Polsce dew  zy. P o r ty  w  ty m  sam ym  
okresie  czasui , k ry s ta liz o w a ły  sw o je  o b i cze 
eksp loa tacy jne  i  p rz y g o to w y w a ły  się do w z ię ­
cia  norm a lnego  u d z ia łu  w  da lszym  ro z w o ju  ż y ­
c ia  gospodarczego naszego P aństw a . O kres d ru ­
g i rozpoczyna się -i\ począ tk iem  ro k u  bieżącego. 
Jest to  okres, w  k tó ry m  kończy  się pom oc 
U N R R A , a w y m ia n a  zagraniczna P o lsk i w chodzi 
na d rog i swego norm a lnego  ro z w o ju .

P rz y jrz y jm y  się teraz w y n ik o m  p ra c y  p ie rw ­
szego okresu.

Razem  G dańsk G dyn ia
U rządzeń  p rz e ła d u n k o -

w ych 60 30 30
w  ty m  specj. u rządzeń

d la  w ęg la 5 3 2
d la  ru d y 5 3 2

d źw 'g ó w  d la  p rze ład .
to w a r. mąs. 25 16 9

d źw ig ów  d ro bn icow ych 23 6 17
e le w a to ró w  p ły w a j. 1 1 —

dźw igów  spec ja lnych 1 1 —
P ow ie rzchn ia  m agazynow a : razem  178.767 m2, 

G dańsk 44.188 m2, G d yn ia  134.579 m2.



R uch  s ta tk ó w  ns w e jśc iu  w  tys. N R T  w y .
d iós ł:

Razem G dańsk G d yn ia
1945 747 301 436
1946 4.770 2.432 2.338

O b ro ty  to w a row e w  tys. t.:
Razem G dańsk G dvn ia

r. 1945 918 354 564
w  ty m :
p rzyw ó z 377 135 242
w y w ó z 541 219 322
r . 1946 7.737 3,993 3.734
w  ty m : •
p rz y w ó z 2.791 1.364 1.427
w y w ó z • 4,948 2.629 2.317

U dz ’a ł to w a ró w  U N R R o w sk ich  w  p rzyw o z ie
w y n ió s ł w  r. 1945 - -  52,9%, w r. 1946 —  52%.
U d z 'a ł w ęg la  w  w y w o z ie : r. 1945 - -  86,6%,
r. 1946 —  79,2%.

W  ciągu p ie rw szych  p ię c iu  m ies ięcy 1947 r.
o b ro ty  w y n io s ły  w  tys. to n :

Razem G dańsk G d vn ia
p rzyw ó z 668 329 339
w y w ó z 1.495 682 813

ogółem 2.163 1.011 1.152

O ile  o b ró t p ie rw szych  trzech  m ies 'ęcy  r . 1947 
b y ł  bardzo  m a ły , o ty le  n re s ią c  m a j p rz y n  osi 
re k o rd o w y  p o w o je n n y  p rze ła d u n e k  1.032 tys. 
to n  (p rzyw ó z  339 tys. to n  —  w y w ó z  693 tys. 
to n ). Ten w ie lk i w y s iłe k  k ry je  w  sobie n iebez­
p ieczeństw o zniszczenia u rządzeń  p rz e ła d u n k o ­
w ych , k tó re  są przepracow ane. Św iadczą o ty m  
n a jle p ie j poniższe c y fry :  p rze ła d u n e k  r oczny na 
1 urządzenie  p rze ła d u n ko w e  w yno s i zagran icą  
ok. 25 tys. ton , n a to m ia s t w  Polsce p rzeszło  140 
tys. ton , R ów n ież  je że li p o ró w n a m y  dane po- 
w  erzchn i m agazynow e j p rze d w o je n n e j i  obec­
ne j, p rze ko n a m y  się, że p rze d  w o jn ą  na 1.40Ó 
tys. to n  to w a ró w  m ag azyn ow ych  p rzyp ad a ło
500.000 m.2, a d z is ia j na 1000 tys. ton pos iadam y 
je d y n ie  150 tys. m2, c z y li obciążenie m agazynów  
w zro s ło  b lisko  d w u k ro tn ie .

Pow yższe c y f r y  za m yka ją  jeden; okres ro z ­
w o ju  naszych  p o rtó w . O becnie w chodzą  one w  
d ru gą  fazę. Jedną z; n a jw a żn ie jszych  sp raw  
je s t tra n z y t. C e lem  pozyskan ia  go u ru cho m io ne  
są w  p o rta ch  obecnie  s tre fy  w o ln oc łow e , s ta ­
now iące pow ażne a tra k c je  d la  in te resa n tów  
zagran icznych . O bok  s tre f w o ln o c ło w y c h  w y ­
sunęła się na czoło k w e s tia  a d b itra żu  b a w e łn ia ­
nego, p rz y  pom ocy k tó re go  G d yn ia  k o n k u ro w a ­
ła  skutecznie, p rze d  w o jn ą  ze s ta ry m  i  pos:ada~ 
ją e y m  tra d y c ję  w  te j dz iedzin ie  po rtem , a m ia ­
n o w ic ie  z B rem ą. T rzec ią  spraw ą, boda j że de­
cyd u jącą  o k o n k u re n c y jn o ś c i p o rtó w , jes t za­
gadn ien ie  ru c h u  dew izow ego, pow odu jącego  ich  
n ie w s p ó łm ie rn ą  drożyznę. W  da lszym  c ągu d la  
u sp raw n ie n ia  p ra c y  w  p o rta ch  w chodzić  będzie 
w g rę  u ru ch o m ie n ie  zagran icznych  p laców ek.

m a jących  za zadanie a k w iz y c ję  to w a ró w  d la  
naszych p o rtó w , u tw o rze n ie  sp rężys te j o rg a n i­
zac ji h a n d lo w e j p o rtó w , m ogących zapew nić 
im  na leży te  m ie jsce  w śród p o r tó w  św ia to w ych , 
od  czego za leżyć będzie u trz y m a ń  e dobrego i-  
m ien a p o r tó w  p o lsk ich  w  m ię d zyn a ro d o w ym  
sch ipp ingu , ja k ie  szczególn ie G d yn ia  posiadała 
p rzed  w o jną .

Całość zagadn eń u m o ż liw i p o rto m  w y k o n a ­
nie trz y le tn ie g o  -Narodowego P la n u  G ospodar­
czego, co zw iązane je s t ró w n  eż z: rozw o jem  
techn cznym  urządzeń  p o rto w y c h . T ak , j a k w r .  
1946 na leży  dokonać w szys tk  ego, co p o z w o li 
nam  cna u trz y m a m e  jego w y ty c z n y c h . Zgodnie  
z n  m i p o r ty  w  G dańsku i G d y n i łączn ie  p rz e ła ­
dow ać p o w in n y :

1947 10 7 m il. ton 126% r. 1946
1948 15,9 „ 15 143% r. 1947
1949 19,0 „ >> 119% r. 1948

P rze ła du ne k  te j ilośc i to w a ró w  u z a le ż n im y  
jes t za rów no  od ro zb u d o w y  te c h n :cznej p o rtó w , 
po lega jące j na pow iększen iu  ilośc i i  w y d a jn o ś c i 
urządzeń p o rto w y c h , ja k  ró w n  eż na n a le ż y ty m  
¿organ izow an iu  a p a ra tu ry  h a n d lo w e j p o rtu , 
p ozw a la ją ce j im  stać w  s łużb ie  gospodarstw a 
narodow ego i u trzym a ć  się na  w ie lk im  sz laku  
m orsk im .

M gr. J, K , Paszkow lcjr.

B udu jem y magazyny w  portach polskich. N ow y Port.

Foto J. Bułhak i  Syn



Ż eg la rs tw o  —  to dziedzina, z k tó rą  ze tknę ło  
się nasze poko lem e, u p ra w  ająe ja c h tin g  na 
w odach  śród lądow ych , jez io rach , na o tw a r ty m  
m o rz u  i zatokach. M o rs k i ję z y k  żeg la rsk i p rz y ­
ją ł  s'ę nacgó ł bez tru d u  i  dąży do jed no litośc i. 
Żeg larze m ów ią  d z iw n y m  ję zyk ie m , p rz y p o m i­
n a ją cym  „ v : la p  k “ , ale d la  w ta je m n iczo n ych  
w  a rk a n y  ja c h tin g u  z ro zu m ia łym .

B y ło b y  rzeczą nieuzasadn oną życ iow o , gdy­
b yśm y ję z y k  żeg la rsk i chc ie li oczyścić z n a lec ia ­
łości. P o lsk i Z w ią z e k  Ż e g la rsk i p rz y ją ł ten  ję -  
■zy k , a w y s i łk i  id ą  w  k ie ru n k u  u n łfk a c j*  k o ­
m end  i  je d n o l tośc, nazw. T w orzen ie  neo log iz­
m ów , obcych d uch ow i ję zyka  po lsk iego (z u w a ­
g i na s łow a sk ładane), w y tw o rz y ło b y  żargon 
żeg la rsk i, n ie  lepszy od obecnego języka , p ra k ­
tyko w an eg o  przez żeg la rzy  n a -c a ły m  św iecie.

S p o rt żeg la rsk i u p ra w ia m y  na j a c h t a c h ,  
rozum ie jąc  pod ty m  m ianem  je d n o s tk i p ły w a ­
jące, służące ce lom  s p o rto w ym , a n ie  za robko ­

w y m  lu b  zaw odow ym .
J a k k o lw ie k  po toczn ie  n azyw am y jach te m  

każdą jednostkę , u c z y n im y  słuszn ie j, ogran cza­
jąc po jęć e j a c h t  do żag lów ek, w yposażo­
n ych  w  k a b i n y .  N a to m ia s t ża g ló w k i bez 
n a d b u d o w y  n a z y w a jm y  j o l a m i .  J o l k a  
— to  m a ła  żag lów ka  (od  5 m . k w . p oczyn a jąc ). 
J o l a  —  to  w 'ększa  żag lów ka . N a to m ia s t j o l  
je s t jed no s tką  m orską , ja c h te m  m o rsk im .

J o l k a  —  to s ta te k  ty p u  k  e t. Pos:ada 
jeden żag ie l g r o  t. M aszt u s ta w io n y  b liże j 
dzioba może m 'eć  ożag low an ie  g a f  1 o w  e, 
b e r m u m d z k i e  ( M a r c o n i ) .

Jednom asztow cem , m a ją c y m  dw a  żagle, jes t 
s l u p .  Prócz; żagla w i e l k i e g o  (g ro ta ), 
posiada om p rz e d n i żag ie l f o k .  N a  m a ły m  
w ie trze  m ożem y spotkać slup, u zb ro jo n y  w  do­
da tko w e  żagle: l a t a c z  —  żag ie l na przodzie 
za fo k ie m  i t  o p  s e 1, żag ie l pom ocn iczy 
n a d  ga flem .

K u  t e r  je s t ja c h te m  m o rsk im . N os i te sa­
me żagle, co w y m ie n io n y  pop rzedn io : latacz, 
g ro t, fo k , topse l. P on iew aż k u te r  posiada b  u  g- 
s z p  r  y  t, c zy li m a s z t  p o z i o m y ,  na

d z o b ie , nos i t r z y  żagle p rzedn ie : fo k , k i i  w e r  
i la tacz. K l iw e r  —  to  żag ie l idący  od b u g s z p ry iu  
do w ie rzch o łka  k o ł u  m  n  y  m asztu  g łów nego , 
k tó ry  sk łada się z dw óch  części: k o lu m n y  i 
s t  e n g .

K e c z  jes t d w u  m a s z t o w c e m .  
P rze dn i m aszt —  to m aszt g łó w n y . T y ln y  —  to  
b e z a  n -m  a s z t, u s ta w io n y  b liż e j r u fy ,  ale 
p r z e d  s te rn ik ie m . M aszt p rze d n i nosi w ie l­
k i  żag ie l (g ro t) , m aszt ty ln y  nos i b e z a n. 
Oba m aszty  m ogą nos ić  t o p s l e ,  o ile  m a ją  
ożag low anie  ga flow e .

J o l  m a duże p o k re w ie ń s tw o  z keczem . Po­
s a d a  dw a  m aszty , ja k  kecz, ale b  e z: a n_ 
m a s z t  um ieszczony jes t p o - z a  p lecam i 
s te rn ika , p ra w ie  na ru f ie  s ta tku .

Pod po jęc iem  s z k u n e r  ro z u m ie m y  ty p  
skośnożaglowca, m ającego dw a lu b  w ięce j 
m asztów  (szkuner d w u -trz y -c z te rc m a s z to w y ). 
M aszt na przedz ie  zw ie  się f  o k -m  a s z t  e m .

S zkune ry  pos ada ją  p rzew ażn ie  ożag low an ie  
ga flow e .

W szys tk ie  żaglow ce, o k tó ry c h  m ó w iliś m y  
poprzedn io , n o s iły  żagle s u c h e .  Z  ożag lo­
w a n ie m  r e j o w y m  sp o tyka m y  się dop ie ro  
na f r e g a c i e .  Jest to  trzym a sz to w ie c , m a ­
ją c y  ożaglow anie u  r  e j  o n  e. F regata  p o ­
siada b u g szp ry t d la  p rzedn ich  żag ji. M aszt 
t y ln y  m a pon iże j ża g li re jo w y c h , g a flo w y  
bezan.

B r y g  —  to  dw um asztow a  frega ta . N ie  o d ­
biega w  ty p  e -ożaglowania od n ie j. M a  dwa 
m aszty , oba u re jone .

Żag low iec , m a ją c y  ko m b in a c je  żagli suchych, 
i  re jo w y c h , to b  r  y  g  a n t  y  n  a. N a  p rzed ­
n im  maszcie m a b ry g a n ty n a  żagle re jo w e , na 
ty ln y m  —  suche, ga flow e . Jest ona dw um asz- 
tow cem .

B a r k ,  to  trzym a sz to w ie c  o m ieszanym  typ ie  
żagli. D w a  m aszty  p rzedn ie  noszą ożag low an ie  
re jow e . M aszt ty ln y ,  p rz y  ru fie „ posiada ożag lo­
w an ie  ga flow e .

S. Z . Z.
(D . c. n.)
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K a r m i ł a  n a s  U N R R A

W yładunek samochodów w  porcie gdyńskim .
Foto J. B u łhak  i Syn.

N ie  w szyscy w iedzą, że jes t to sk ró t UnitecLs 
N a tio ns  R e lie f and R e h a b ilita tio n  A d m in is tra -  
tion , co oznacza A d m in is tra c ję  P om ocy  O dbu­
d o w y  N arod o m  Z jednoczonym . O rgan izacja  ta 
p ow s ta ła  tuż po w o jn ie , 60% u d z ia łó w  posiada li 
A m e ry k a n ie , resztę inne  na rody, w chodzące w  
sk ła d  U N O , c z y li O N Z  po naszemu. P  e rw - 
szym , p a lą cym  je j zadaniem  b y ło  n iesienie po ­
m ocy  g ło d n ym  i zn iszczonym  narodom . E u ro - 
py. R o lę  tę U N R R A , z p e w n y m i zastrzeżen iam i, 
s p e łn iła .

Co o trz y m a liś m y  z „d a ró w “  U N R R A ?  Z  da­
ró w  oczyw iście  w  cudzys łow ie , m u s im y  za to 
p łac ić . Po w o jn ie  zn a leź liśm y  ś ę  w  p rz y k re j 
sy tu a c ji g łodnego T a n ta la : m ig a ją  m u  przed 
nosem  sm a ko łyk i, k tó ry c h  tenże n ie  je s t w  s ta ­
n ie  dosięgnąć. T a k  samo m y. Z ao fia ro w a no  nam  
pom oc, a tym czasem  p o r ty  nasze, leżące w  g ru ­
zach, n ie  b y ły  p rzyg o to w an e  na o d b ó r  da rów . 
N a g w a łt zaczę liśm y im p ro w iz o w a ć  p rze ła d u n e k  
w  G d y n i w  G dańsku, ta k , że ju ż  w  ro k u  1945 
m o g lś m y  p rz y ją ć  w  zespole p o r to w y m  d e lty  
W is ły  ła d u n k i w sze lak ich  ¡konserw, śm ie jących  
się do nas m oza iką  na lepek. W  ram ach  ty c h  do­
s taw  o trz y m a rś m y  z odleg łego C h ile  7.484 to n  
fo s fo ry tó w , co n ie  pobudz iło  w p ra w d z ie  nasze­
go ape ty tu , ale ju ż  Szwedzi p o p :sa li się le p ie j, 
dostarcza jąc nam  pod  swą fla g ą  a r ty k u ły  spo-- 
żyw czs, c y try n y  (skąd oni do- tego?), m leko  
skondensowane, tłuszcz ro ś lin n y , m a rg a ryn ę  i 
ś rod k i lecznicze, o łączne j w adze 4.196 ton . 
S k ro m n ie  u w ie c z n iły  się  u  nas tak ie  państw a, 
ja k  E g ip t z 982-ma to n a m i b a w e łn y , B ra z y lia  
z fasolą , ka w ą  i  czekoladą (k to  ją  w id z ia ł? )  i  z 
in n y m i s p e c ja ła m i o wadze 7.042 toń , oraz Ind ie , 
o jczyzna G andhiego, o b d a rzy ła  nas orzecham i 
z e m n y m i i ju tą  w  ilośc i 11.463 to n . N ie  sposób 
b y ło b y  w y lic z a ć  w szys tk ie  dob rodz ie js tw a , 
p rzyw ie z io n e  n am  przez g łó w n y c h  dostaw ców , 
to  jes t U S A , A n g k ę  i Kanadę. D os łow n ie  w szys t­
ko, poczyna jąc od m le ka , poprzez n ic i1 i ru ry ,  
aż do tra k to ró w  w łączn ie . O gółem  d osta rczy li 

.nam  Y ankesi w  r. 1945 —  89.085 ton , Anglicy
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47.742 i K a n a d y jc z y c y  —  18.580 ton. Łączn ie  
w ięc o trz y m a liś m y  od U N R R A -y  w  1945 ro k u  
184.959 ton, z czegc- na a r ty k u ły  nada jące  s ę 
do spożycia, p rzyp a d ło  52.130 ton.

Z w a żyw szy  na-sze a p e ty ty  b y ły  to ilo śc i sk ro ­
m ne, n iew ysta rcza jące , p o trz e b o w a liś m y  znacz­
nie w ięce j. A le  ten  p rze ła d un ek ! W .ęc w  g ru d ­
n iu  1945 r, p ow sta je  N a d zw ycza jn a  K o m is ja  
R ządow a d la  U sp raw n ien ia  P rze ła d u n ku  P o r­
towego. R ezu lta ty ... a le to  ju ż  w  następnym  
ro ku , w  1946. W  ro k u  ty m  do pop rzedn ich  b a n ­
der dosz ły  jeszcze norw eska , b e lg ijska , fra n c u ­
ska, is landzka, a rgen tyńska, f i l ip iń s k a  i m a ro ­
kańska. N a w e t taka  zam rożona G ren lan d  a, 
N ow a F un lan d la , T un is  i W ysp y  M a ria ń s k  o 
(s .c !) śp ieszyły n a m  z pom ocą, dostarczając, n ie 
zawsze n ieste ty , r z e c z y  jada lne . N ie  będz iem y 
roznam ię tn iać  naszych żądz k u lin a rn y c h  po”- 
w tó rn y m  w y lic z e n ie m  tych  sm ako łykó w , k tó re  
sp a d ły  na nas z w ody , ja k  z n ie b a .'P o w ie m y  
ty lk o , że ogó łem  w  u b ie g ły m  ro k u  o trz y m a ł ś- 
m y  z dostaw  „c io c i“  U N R R A -y  1.535.828 "ton, co 
s ta n o w iło  w ięce j, n ż  po łow ę  całego naszego 
im p o r tu  d rogą  m orską. W  ty m  891.830 ton  a r ty ­
k u łó w  ja d a ln y c h , szesnaście ra z y  w  ęcej n :ż w  
1945 ro ku . B y ł  to je d n a k  ro k  t r iu m fu  U N R R A  
i  je j  łabędz i śpiew.

R ok bieżący, to je j zm ie rzch , koniec panow a­
nia. O trz y m a liś m y  w  n im  274.350 to n , w  czym
50.000 to n  a r ty k u łó w  k w a lif ik u ją c y c h  się 
d la  sm akoszów . W  cze rw cu  b r. U N R R A  została 
ostatecznie, po w ie lu  p rzed łużen iach  d z ia ła ln o - 

. ści, ro-zWązana. Is tn ie jąca  osta tn ia  je j  ko m ó rka  
na w yb rzeżu  m a za zadanie p rz y jm o w a n ie  spó­
źn io nych  tran spo rtów . U c ię ło  s:ę. S kończy ła  się 
w iz ja  p ira m id  puszek, skończy ła  się czekolada 
(a le  m a m y  ju ż  w łasn ą ).

Bez ta k  ej pom ocy, ja k ą  nam  p ro p o n o w a ł 
M a rs c h a ll w  zam ian za naszą suwerenność o be j­
d z ie m y się.

P ozd row ien ia  d la  U N R R A !!!
Z y g m u n t Z o n ik

Prom między Polską a Szwecją „p o łk n ie “  za chw ilę 
cały pociąg.

Foto J. U kk-jew sk i, Gdynia.



KONSULATY w KOLI URZĘDÓW MORSKICH
W  stosunku do m a ryn a rk i polskie j handlow ej i 

w ojennej czynności konsul o w  obejm ują następu­
jące sprawy:

ŚW IADECTW O O BAN D ER ZE

Konsulow ie up raw n ien i są w  m yśl ustaw y z dn.a 
23 m aja 1920 r. o po lskich s ia tkach handlow ych m or- 
s k c h  (Dz. U. N r  47, poz. 285) do w ydaw ania dla 
sta tków  handlow ych m orskich, nabytych za granicą 
przez Państwo, obyw a te li polskich i  osoby prawne, 
mające siedzibę na obszarze Rzeczypospolitej., św .a. 
dectwa o b a n d e r z e ,  k tó re  jest tym czasowym 
zaświadeczeniem, upoważniającym  statek do podno­
szenia bandery polskie j i  zas ępuje czasowo doku­
m ent stały, ja k im  jes t ce rty fikU t okrętow y (a r i. 15
p. 1).

P rzy w ydaw aniu  św iadectwa ó banderze w in ien  
konsul s tw ierdzić na podstawie przedłożonych mu 
dokum entów, ty .u ł p raw ny nabycia statku, obyw ate l. . 
stwo p o i;k ie  nabyw cy, a p rzy osobach pra%vnych o. 
bcw iązkiem  konsula jest ustalić, czy odpowiadają one 
w arunkom , podanym w  art. 1 powołanej ustaw y z • 
dnia 28 m aja 1920 r. * ) .

Przepisy o banderze po lskie j m a ją  rów nież zasto­
sowanie do sta tków , nabytych  przez spó łk i d la że­
g lug i transoceanicznej, zwolnione przez M in is tra  że­
g lug i od n iek tó rych  w arunków , wym aganych przez 
wspomnianą wyżej ustawę.

Obyw atelstw o polskie w łaścicie la s ta tku  może za­
stąpić zaświadczenie M in is tra  Żeglugi, wydane w  po­
rozum ien iu  z M in is te rstw em  Spraw  Zagranic m y  cn, 
że odnośny nabywca jes t Polakiem .

G dyby pow sta ły  w ątp liw ości, czy statek zakupiony 
zagranicą, ma w a ru n k i do uznania go za statek po l­
ski, a także, gdy dany statek jest obciążony w ie rzy ­
telnościam i na rzecz cudzoziemców —  konsul p ow i­
nien przed w ydaniem  świadectwa o handerze przed­
łożyć sprawę do orzeczenia M in is te rs tw u  Żeglugi — 
Departam entow i M orskiem u.

Ważność św iadectwa 0 banderze w inna  się rozcią­
gać ty lk o  na cza? potrzebny do odbycia podróży s ta t­
k iem  z po rtu  zagranicznego do portu  polskiego i to 
na czas n ie  dłuższy n iż  jeden rok. G dyby z przyczyn 
uspraw ied liw ionych  podróż ta nie mogła się odbyć w 
c ągu jednego roku , wówczas konsul w łaściw y dla 
portu  położonego na drodze s ta tku  do po rtu  polskie­
go, może przedłużyć ważność zaświadczenia także po 
u p ływ ie  jednego roku , ale jedyn ie  na czas niezbęd­
ny  do dojścia s ta tku  do portu  polskiego.

* )  A r t  1. Za polskie s ta tk i handlow e m orskie  u- 
znaje sie s ta tk i upraw ia jące żeglugę morską, w  celu 
zarobkowania i \stanowi^c6 własność Państwa, oby« 
w a 'e li polskich oraz osób prywatnych,, k tó re  m ają 
=aedzlbę na obszarze Rzeczypospolitej i  w  k tó rych :

a) wszystkie udzia ły  lub  akcje są im ienne;
b) udzia ł obcokrajowców w  kap ita le  zakładowym

n ;e przewyższa 40%; ' ' .
c) do każdej z w ładz: k ie row nicze j, nadzorczej i

kon tro lu jące j '— obcokra jowcy nie wchodzą w  sto­
sunku, przewyższającym ich udzia ł w  kap ita le  zakła­
dowym , a w  spółkach akcyjno .kom andytow ych nie 
są nadto osobiście odpowiedzialni; .

d) g łów ny k ie ro w n ik  (d y re k to r zarządzający) jest 
obywatelem  polskim .

Konsulow ie obowiązani są o w ydanych świadec­
twach o banderze, ja k  rów nież 0 przedłużeniach waż, 
ności tychże bezwiocznie zawiadomić M in is te rstw o 
Żeglugi —  D epartam ent M orski.

K O N TR O LA  N AD  PO DNO SZENIEM  PO LSKIEJ 
B AN D E R Y  H A N D LO W E J

Konsulow ie w :n n i donosić G łów nem u Urzędow i 
M orskiem u w  Gdańsku:

1) o wszelkich przypadkach podnoszenia polskie j 
bandery handlow ej przez s ta tk i m orskie, k tó re  w 
m yś l obowiązujących przepisów nie m ają wogóle 
praw a do je j podnoszenia, lub  też m ając do tego p ra ­
wo, czynią to bez poprzedniego uzyskania polskiego 
c e ry ifik a tu  okrętowego łub  świadectwa o banderze,

2) o w szelkich przypadkach używ ania polskie j ban­
dery handlow ej w  sposób uchybiający czci należnej 
Rzeczypospolitej Po lskie j.

W odniesieniu do praw , podlegających sądownie, 
tw u  m orskiem u, konsu l obowiązany jes t donosić Są­
dow i Okręgowem u w G dyni:

1) o wszelkich przypadkach sprzedaży zagranicą 
polskiego s ta tku  handlowego;

2) o zatonięciu lub  urzędowym  uznaniu s ta tku  p o l­
skiego za n iezdatny do napraw y —  a to  w  celu w y ­
kreślenia odnośnego s ta tku  z re jes tru  polskich s ta t­
kó w  handlowych.

BEZPIECZEŃSTW O STATKÓ W  MORK1CH

Do obowiązków konsula należy dozór nad bezpie­
czeństwem sta tku handlowego za granicą. Zagadnie, 
n ie to regu lu je  Rozporządzenie Prezydenta R. P. z 
dn. 24 listopada 1930 r. 0 bezpieczeństwie sta tków  
m orskich (Dz. U. N r 80, poz. 632). Konsulow ie są 
w ł a d z ą  i n s p e k c y j n ą  dla s ta tków  p o l­
skich, przebywających za granicą (a rt. 14). W  w y ­
padkach koniecznych konsul przeprowadza inspek­
cję p rzy  pomocy ekspertów (a rt. 16) i w yda je  cer­
ty f ik a t bezpieczeństwa. Inspekcję, obejm ującą cało­
kszta łt spraw  bezpieczeństwa, konsul przeprowadza 
ty lk o  na zlecenie M in is tra  Żeglugi.

W ładza inspekcyjna może każdej c h w ili zatrzymać 
statek w  porcie lub  zabronić m u  w yjścia, je że li po­
weźmie uzasadnione podejrzenia, że statek nie odpo­
w iada w arunkom  bezpieczeństwa (art. 25).

S tatek odpowiada w arunkom  bezpieczeństwa, jeże li 
czyn i zadość przepisom dotyczącym (art; 6):

1) korpusu i  s ta łych urządzeń statku,
2) ko tłów , maszyn napędowych, urządzenia m e­

chanicznego i  elektrycznego,
3) ko tw ic , łańcuchów i  innego sprzętu oraz zapa. 

sowych części,
4) środków ra tunkow ych,
5) środków  przeciwpożarowych,
6) najw iększego dopuszczalnego zanurzenia statku, 

znaków zanurzenia i m arek nadwodnej bu rty ,
7) załadowania i  balastowania statku,
8) niebezpiecznych ładunków ,
9) pomieszczeń mieszkalnych, zdrowotności na 

statku,
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10) k w a lif ik a c ji,  kapitana, oficerów  i  załogi,
11) obsady statków ,
12) przyrządów  naw igacyjnych i  sygnałów,
13) rad io te legra fii,
14) zapobiegania zderzeniom,
15) specjalnych wym agań dla:

a) sta tków  pasażerskich,
b) s ta tków  przewożących em igrantów,

16) innych spraw , zw iązanych z bezpieczeństwem 
sta tku ; np. opieka nad życiem ludzk im  na morzu.

Jeśli s ia tek w arunkom  tym  nie odpowiada władza 
inspekcyna w inna  na jda le j w  ciągu 24 godzin prze­
prow adzić inspekcję statku.

K onsul pow in ien przeprowadzić inspekcję d o ryw ­
czą p rzy pomocy dw u ekspertów:

a) w  razie, gdy załoga doniesie mu, że statek nie 
odpowiada w arunkom  bezpieczeństwa: doniesienie to 
w inno być stw ierdzone przez pro tokó larne przęsłu 
chanie członków  załogi (§ 5 niem. ordynac ji o służbie 
m a ryna rza );

b) gdy sam poweźmie uzasadnione podejrzenie że 
statek nie odpowiada w arunkom  bezpieczeństwa; 
maże to nas ąp:ć tairże wówczas, gdy zagraniczne 
władze portowe awrćcą się do konsula~z tego rodzaju 
doniesieniem.

Przed przeprowadzeniem inspekcji konsul pow i- 
n ‘e_n coria jm n ie j na 24 godzmy przed inspekcją w y ­
dać kap itanow i z a k  a z w y jśc ia  s ta tku  z portu, 
w  k .o ry m  się zatrzym ał, z zagrożeniem kar, w ym ię , 
n onych w  art. 43 i  zażądać od kap itana wszelkich 
dokum entów  i  in fo rm acy j, odnoszących się do budo­
w y  i bezpieczeństwa statku.

Z przeprowadzonej inspekcji s ta tku  pow in ien być 
sporządzony p ro tokó ł i podpisany przez konsula, 
ekspertów  i p ro toko lan ta  oraz przez kap itana i jego 
zastępcę i  o ficera maszynowego.

W  zależności od w yn ikó w  inspekcja konsul w ydaje 
kap itanow i:

a) z a k  a z użyć.a s ta tku  w  pew ien zamierzony 
sposób, np. jako  s ta tku  pasażerskiego, pozwalając na 
użyc.e go jasio s ta tku  towarowego, gdy stw ierdzone 
b ra k i n ie czynią go zupełnie niezdolnym  do żeglugi 
pasażerskiej;

b) z a k  a z używ ania w  ja k ik o lw ie k  sposób s ta t­
ku, gdy stw ierdzone b ra k i czynią go zupełnie n ie­
zdatnym  do żeglugi m orskie j.

P rzepisy powyższe dotyczą rów nież sta tków  han­
d low ych  obcych, zna jdujących się w  portach i  na 
wodach te ry to ria lnych  polskich, o ile  tra k ta ty  m ię­
dzypaństwowe nie regu lu ją  tych  spraw  inaczej (art. 
53), zaś w  odniesieniu do m a ryn a rk i w ojennej ty lk o  
do przepisów o używ an iu  sygnałów  alarm ow ych oraz 
zapobiegania zderzen-om; ponadto w  zakresie, ja k i 
us ta li M in is te r Obrony Narodowej w  porozum ieniu 
z M in is trem  Żeglugi (a rt. 52).

D O K U M E N T BEZPIEC ZEŃ STW A

Po przeprowadzeniu inspekc ji w łaściwa władza 
inspekcyjna w ystaw ia dokum ent bezpieczeństwa. 
W dokumencie tym  w in n y  być podane, poza s tw ie r­
dzeń.em, że statek odpowiada w arunkom  bezpieczeń­
stwa (art. 6), data dokonanej inspekc ji i  czas ważno 
sci dokum entu (a rt. 38).

Dokum en; bezpieczeństwa dla sta tku  pasażerskie, 
go, odbywającego podróż d0 —  lub  z portów  zagra­
nicznych, nosi nazwę c e r t y f i k a t u  bezpiecizeń 
f lw a -. D Ia wszelkich innych sta tków  nosi nazwę 
ś w i a d e c t w a  bezpieczeństwa. D okum ent 
s tw  erdzający bezp eczeństwo pod względem urządzeń 
1 Obsługi rad io te legraficzne j sta k u  towarowego któ  
ty  stosownie do przepisów o w arunkach bezpieczeń­
stwa s ta tków  w  zakresie rad io te leg ra fii będzie w y ­
magał zaopatrzenia w  urządzenia rad iokom un ikacy j"
ne (a rt. 11),-nosi nazwę c e r t y f i k a t u  bezpie­
czeństwa r a d i o t e l e g r a f i c z n e g o .

D okum ent stw ierdzając, że statek w  m yśl a rt. 13 
został zw oln iony od obowiązku w ype łn ien ia  n iektó  
rych  w aria tków  bezpieczeństwa, wym aganych prze­
pisami, w ym ien ionym i w art. 6, nosi nazwę c e r t y ­
f i k a t u  z w o l n i e n i a .

D okum enty  bezpieczeństwa, wydane d la  sta tków  
polskich przez władze inspekcyjne państw  obcych, 
będą uwzględn.ane na ró w n i z dokum entam i po lski­
m i, o ile  inspekcja s ta tku  była  przeprowadzona za 
zgodą po lsk ie j w ładzy inspekcyjne j (a rt. 40).

W łaściw y dokum ent bezpieczeństwa w in ien  być 
przechow ywany na s ta tku  (a rt. 41).

Z A W IA D A M IA N IE  O W Y P A D K A C H  M O R S K IC H
Wszystkie powyższe zakazy konsul wydaje na pi. 

śm.e z podaniem motywów i  doręcza kapitanowi 
statku d0 rąk własnych.

Gdy inspekcja usta liła , że statek odpowiada w a­
runkom  bezpieczeństwa —  konsul w ystaw ia  doku. 
m ent bezpieczeństwa.

Koszty przeprowadzonej inspekc ji obciążają k a p i­
tana statku, w zględnie przedsiębiorcę okrętowego 
(arm atora).

K onsu l ma obowiązek, stosownie do a rt. 14 U stawy 
z dnia 18 marca 1925 r. o Izbach M orskich  (Dz. U. 
N r  36, poz. 243) donieść niezwłocznie G łów nem u U - 
rzędow i M orskiem u w  Gdańsku o każdym  w ypadku 
m orskim , ja k i spowodował lub  ja k ie m u  u leg ł po lsk i 
statek handlowy.

M g r Józef M ille r

(dokończenie w  następnym numerze)
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PO STY P O LS K IE  P R Z E ŁA D O W A ŁY
10.000.000 TON W Ę G LA !

Od c h w ili wznow ienia ruchu  po w o jn ie  polskie 
po rty  m orskie prze ładow ały ogółem 10 m il. ton w ę­
gla i  koksu na eksport. Dzesięciom ilionową tonę za­
ładow ał w  G dyn i w  dn iu  9 październ ika o godz. 14-ej 
s ta tek „O tto  Schm idt“ .

.P O LS K IE  L IN IE  ŻEG LUG OW E C ZŁO N K IE M  
KO N FE R EN C JI P O Ł U D N IO W O .A M E R Y K A Ń S K IE !

S tarania o przystąpienie polskich l in i i  żeglugowych 
„G dyn ia  —  A m e ryka “  do konfe renc ji, regu lu jące j 
ruch  tow arow y z Europy do k ra jó w  A m e ryk i Po­
łudn iow e j, zostały zakończone pozytyw nym  rezu lta ­
tem Konferencja  zaliczała G A L  do grupy l in i i  pó ł­
nocnych, reprezentowanych przez bandery: szwedzką, 
norweską, fińską  i duńską z praw em  zaw ijan ia  do 
portów  leżących w  sferze interesów l in i i  północnych. 
Uzyskane osiągnięcia uważać należy za poważny 
sukces, gdyż n iektó re  lin ie  zachodnio-europejskie, 
k tó re  jeszcze przed w o jną  wszczęły starania o dopusz­
czenie ich do konferencji, m usia ły  walczyć o t 0 około 
8 la t.

E K S P LO A T A C JA  P O LS K IC H  STATKÓ W  
H A N D LO W Y C H

Z pośród posiadanych przez Polskę sta tków  han­
d low ych pełnom orskich zna jdow ały się w  eksploata­
c j i  w  ostatnim, mieś. 33 jednostk i o łącznym  tonażu 
181.511 TDW . Poza ty m  eksploatowano jeden w y ­
na ję ty  statek zagraniczny. Pozostałe polskie s ta tk i 
zna jdow ały się na stoczniach w  remoncie lub  prze­
budowie. Należy podkreślić, że rów nież weszły 
do eksploatacji 2 nowe s ta tk i pełnom orskie, a m ia­
now icie nabyty  w  Am eryce tu rb inow iec ,,K il iń s k i“  
oraz przebudowany w  Gdańsku tankow iec „K a r ­
p a ty “ .

S ta tk i po’!skie p rzew iozły w  estât, m iesiącu ogółem 
90.573 ton tow arów  oraz 14.281 w orków  poczty. Ilość 
przew iezionych pasażerów w ynosiła  2.058.

W IĘC EJ D ŹW IG Ó W  W  PORCIE 
G D Y N IA — G D A Ń S K

W  ciągu 0stat. m -ca p rzyb y ły  w  Gdańsku 3, a w  
G dyn i 2 nowe dźw ig i przeładunkowe. Zw iększyło  to 
stan czynnych urządzeń prze ładunkow ych do 58 
dźw igów  i  5 taśm owców w ęglowych, 20 da’lszych 
dźw igów  znajduje  się w  odbudowie. Pow ierzchnia 
magazynów w  porcie G dynia —  Gdańsk wynosi 203 
tys. m e trów  kw adratow ych.

T R A N Z Y T  C ZEC H O SŁO W AC KI POD PO LS K Ą  
B A N D E R Ą

A k tyw izac ja  przewozów m orskich pod banderą 
polską dla w ym ia ry  tranzytow ej z Czechosłowacją 
ro ku je  pomyśme w idok i. Polskie lin ie  żeglugowe na­
w iąza ły przez swoje przedstaw icielstwo w  Pradze 
ko n ta k t z im porte ram i i eksporteram i czeskim i, k tó ­
rzy  pragną przesyłać stałe transporty w artościowej 
drobnicy, ja k  w eksporcie w yrobów  żelaznych i  te k ­
s ty lnych, a w  im porcie  skór i  garbn ików , baw ełny i 
w e łny, ch e m ika lii i  t. p. Ostatnio uzyskano np. trans­
p o rt z Po łudn iow ej A m e ry k i w iększej p a r t ii skór, 
przeznaczonych dla Czechosłowacji.

D ALSZE ZW IĘ K S ZE N IE  R U C ltU  W PORCIE 
G D Y N IA  — G D A Ń S K

W  miesiącu ostatnim  weszło do p o rtu  Gdyn.a — 
Gdańsk 478 sta tków  m orskich 0 łącznej pojemności 
489.109 N R T. (W  s ie rpn iu  b r. 444 s ta tk i 0 pojemn. 
445.429 N R T).

Ogólne obro ty  towaro!we obu po rtów  nadal prze­
kracza ły poziom m iliona  ton m  esięcznie, wynosząc 
teraz 1.126.166 . ton. Na uwagę zasługuje w zrost 
im po rtu  o 13% w  porów naniu  z poprzednim  m iesią­
cem, spowodowany zw iększonym  przywozem rudy. 
E ksport u trzym a ł się na m nie j w ięcej tym  samym 
poziomie c0 i  w  sierpniu. Odpowiednie c y fry  w yno ­
szą: przyw óz 356.736 ton, w yw óz 769.430 ton. W  rucnu 
pasażerskim przyjechało 3.482, a w yjechało o28 osób. 
Reprzentowanych -było w  perci e 14  ̂bander, przy 
czym, po raz p ierw szy po w ojn ie , .zawitał d0 Gdańska 
statek pod banderą szwajcarską.

G D A Ń S K IE  H O L O W N IK I W R A C A JĄ  POD P O LS K Ą  
BAN D ER Ę

Sojusznicza Rada K o n tro li w  B e rlin ie  przyznana 
Polsce 7 ho low ników , wchodzących przed w o jną  w  
skład f lo ty  b. Wolnego M iasta Gdańska. Polska M i­
sja M orska w  Londynie  dokonała przez swego dele­
gata przejęcia pierwszego ho low nika  „E rich  ‘ w  p a r­
cie ham burskim . Jest to jednostka o pojemności 66 
B R T i  m ocy 180 K M ., zbudowana w  r oku 1920. Jako 
następny przejm ow any jest ho low n ik  „H e rth a 1, zbu­
dowany w  ro k u  1907, o mocy 225 K M . i pojemności 
54 BRT. Pierwsza z w ym ien ionych jednostek zosta­
n ie skierowana do Szczecina, a druga do Gdańska.

W ZROST W Y D A JN O Ś C I PR AC Y RO BO TNIKÓ W  
PORTOW YCH

Tegoroczne rekordow e obroty portów  polskich, 
k tó re  od m aja ustab ilizow a ły  się na poziomie w yż­
szym n iż  m ilio n  ton m iesięcznie,,należy w  znacznej 
m ierze zawdzięczać zwiększonej w ydajności pracy 
robo tn ików  portow ych. D zięk i w prowadzeniu w  ży ­
cie szeregu zarządzeń, zm ierzających do uspraw nie­
nia pracy, ja k  rów nież na sku tek zastosowania przy 
prze ładunku specjalnych stawek akordowych,, prze­
ciętna wydajność pracy robo tn ika  u leg ła  znacznej 
popraw ie, a w  n iek tó rych  wypadkach, dochodzi do 
200% w ydajności przedwojennej.

U R U C H O M IEN IE  D ALSZEG O  D ŹW IG U  
W  PORCIE SZC ZEC IŃ SKIM

W  porcie Szczecińskim został ostatnio oddany do 
eksploatacji w yrem ontow any dźw ig 5-tonowy. Za­
kończenie rem ontu  dalszych 4.ch dźw igów  p rzew i­
du je  się w  na jb liższym  czasie, co znacznie podniesie 
zdolność przeładunkową portu.
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PRZEJM O W A N IE P O N IE M IE C K IC H  STATKÓW  
M O RSK IC H  ZAKOŃCZO NE

W  Szczecince zostało ca łkow ic ie  zakończone prze, 
kazyw anie Polsce przez radzieckie w ładze m orskie 
sta tków  poniem ieckich, ty tu łe m  podziału odszkodo­
wań wojennych.

Polska otrzym ała 19 następujących jednostek m o r­
skich:

1) s is „Ja g ie łło “ , tu rb in o w y  parow iec pasażerski o 
pojemności 6.133 BRT;

2) s/s „B en iow sk i“ , parow iec pasażerski o pojem n. 
1.912 BR T;

3) s s  „W aza“ , prom  ko le jow y o pojemn. 1.547 BRT;
4) s/s „O lsz tyn “ , parow iec tow arow y o pojemności 

1.925 BRT;

5) s s  ,,Opole“ , parow iec tow arow y o pojemności 
1.923 BRT;

6) s!s „K u tn o “ , parow iec tow arow y o pojemności 
2.181 BRT;

i )  s •$ „K a lisz ", parowiec tow arow y o pojemności 
3.307 BRT;

8) s/s .„Kołobrzeg“ , parow iec tow arow y o pojem 
r.ości 2.369 BRT;

9) m  s „W a ryń sk i“ , m otorow iec tow arow y 0 P°- 
jem ności 4.450 B R T;

10) sós „P u ła sk i“ , parow iec tow arow y o uojemu. 
6.856 BRT;

11) S: s ,,R o lno !“  parow iec tow arow y o pojemn. 
2.487 BRT;

12) r r /s  „K a rp a ty “ , tankow iec 0 pojemności 6.457 
BRT;

13) s 's „.Kościuszko“ , parow iec tow arow y o pojemn 
7.763 BRT;

14) mór „G rażyna“ , m otorow iec pasażerski o po­
jem ności 129 BR T;

15) sis „O liw a “ , kad łub  sta tku  w  budow ie; '
16) ho low n ik  „Ż u b r“  0 mocy 1.100 K M .;

17) ho low n ik  „B a w ó ł“  o mocy 1.100 K M .;
18) ho low n ik  „C yk lo p “  o mocy 480 K M .;

19) L ich tuga  żelazobetonow'a.
S ta tk i zostały przejęte przeważnie w  dobrym  sta­

n ie  technicznym, tak, że n iektó re  z n ich  b y ły  odrazu 
gotowe do służby. Część s ta tków  odeszła na stocznie, - 
celem przystosowania do now ych w arunków  pracy. 
M in is te rs tw o  Żeglugi p rzydz ie liło  większość jedno­
stek do eksploatacji w  żegludze dalekom orskie j 
przedsiębiorstw u „G dyn ia  —  A m eryka  L in ie  Żeglu­
gowe S. A .“ .

Pozostałe s ta tk i skierowano do obsługi żeglugi 
przybrzeżnej, zaś prom  ko le jo w y  przeznaczono dla 
M in is te rs tw a  K om un ikac ji.

N O W A STO C ZN IA  R Y B A C K A

Zarząd toczni R ybackie j w  G dyn i p rze ją ł ostatnio 
obszar by łe j n iem ieckie j stoczni „E rn s t D urm eister 
S ch iffsw o rft K . G .“ , położonej na przedm ieściu 
Warszów, po wschodniej s tron ie  Św inoujścia i  rzeki 
Św iny, na lądzie sta łym .

Przed w o jną  stocznia ta  w yrab ia ła  s ta tk i m ałoto- 
nazowe, m o to ró w k i i jach ty , obecnie nastawiona bę­
dzie na p rodukc ję  i rem ont taboru  rybołówczego.
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BASEN G Ó RNICZY W G D AŃ SKU  POG ŁĘBIONY 
DO 9 METRÓW

Prace nad odbudowę p o rtu  w  G dyn i —  Gdańsku 
poczyn iły  znaczne postępy. Jednym  z g łów nych o. 
siągnięć jest pogłębienie Basenu Górniczego w Gdań­
sku do głębokości 9 m., dokonane p rzy pomocy po­
g łęb ’,arki. „M a łż “ . D zięk i przeprowadzeniu tej pracy 
mogą obecnie zaw ijać do Gdańska po węgiel znacz­
nie większe sta tk i.

Zarów no w  Gdańsku, ja k  i  w  G dyn i prowadzono 
dalszą odbudowę fa lochronów  i  nabrzeży. W G dyni 
zakończono odbudowę ostrogi H elskie j, ja k  równ.eż 
odbudowano ostrogę Północną długości 80 m. Remon­
towano rów nież szereg magazynów i budynków  ad­
m in is tracy jnych . Prace fundam entowe przy budyn ­
ku ch łodni Rybnej w ykonano w 40 proc.

W  dziato urządzeń prze ładunkow ych zakończono 
rem ont dźw igu mostowego w  Basenie G órniczym  w  
Gdańzku oraz prowadzono intensyw ne prace przy 
montażu 16 now ych dźw igów, k tó re  będą w kró tce  
uruchom ione w  obu portach.

Z A K A Z  POŁOW ÓW  S IE C IA M I SUROW YM I

Inspekcje w  osiedlach ryback ich  i  n,a wodzie u ja ­
w n iły , że rybacy używ a ją  często do  połowów  sieci 
surowych,, niezabezpieczonych przed szkodliw ym  
działaniem  w ody i  drobnoustro jów . F a k t ten powo­
duje  skrócenie conajm nie j o 'p o ło w ę  okresu pracy 
sieci, w  ramach k tó re j adm in istracja  rybo łów stw a 
ką, szczególnie, że sieci produkowane są wyłącznie 
z surowca importowanego.

Generalny Inspektora t R ybołów stw a Morskiego 
wprowadza z dniem 1 listopada br. zakaz połowów 
sieciami surowymi nieimpregnowanymi. Wprowadze­
nie zakazu będzie poprzedzone akcją konserwacji 
sieci, w  ramach której administracja rybołówstwa 
morskiego postawi do dyspozycji rybaków odpowied­
nią ilość środków impregnacyjnych i utrwalających.

W ZROST POŁOW ÓW  M O R S K IC H  W  R O KU  BIEŻ.

W ostat. m -c iu  'br. połowy m orskie ogółem dały 
4.559 ton ryby , z tego połowy dalekom orskie w yn io ­
s ły  1.193 ton, dalsze na B a łty ku  31 ton i przybrzeżne 
3.335 ton.

W  poprzednim  m iesiącu br. po łow y dalekom orskie 
dafy 1.186 t. —  dalsze na B a łty k u  269 ton, przybrzeż­
ne 2.809 ton. Łącznie 3.664 ton, podczas gdy połowy 
we wrześniu. 1946 roku  w ynosiły  ogółem 2.599 ton, w  
s ie rpn iu  ub. r. złow iono 1.959 ton.

O ŻY W IE N IE  W  PO ŁO W AC H  D A LE K O M O R S K IC H

W  perwEzej dekadzie październ ika pow róc iły  do . 
G dyn i z połowów  dalekom orskich tra w le ry  „Ł a w ica “ , 
„S a tu m ia “  i  .„Kastoria “ , przywożąc łącznie ok. 170 i. 
śledzi świeżych oraz śledzie solone i rybę  białą. Spo. 
dziewane są w  G dyn i w  najb liższych dniach tra w le ry  
„D e łtra “  i  „Polesie“ . Dc p o rtu  rybackiego w  Szczeci, 
n ie p rz y b y ł statek „P okucie“ , k tó ry  przyw iós ł ok. 
115 t. śledzi i m akre li. Po ukończeniu w yładunku 
w yruszy ł ponownie na połowy.



P L A N  P R A C Y  ■

Całość pracy ligow e j należy r ozbić na dwa okresy: 
z im ow y i le tn i.

Okres z im ow y w in ien  być przygotowaniem  teore­
tycznym  i  organizacyjnym  dla okresu letniego.

Okres z im ow y należy w ykorzystać dla uspraw nię, 
nia organizacyjnego pracy, wzmożenia propagandy, 
uak tyw n ien ia  sieci terenowych, słowem do przygoto- 
w ania  członków, a naw et całego społeczeństwa do le t. 
niego okresu pracy praktycznej i  wystąp enia orga. 
n izac ji nazewnątrz z należną siłą  i popularnością.

Na jedno z pierwszych m iejsc w ysuwa się praca 
oświatowo-wychowawcza.

M am y trzy  zasadnicze elem enty pracy - ośw iatowo, 
wychowawczej. Są n im i:

a) organizowanie kursów  o określonej specjalność , 
ja k  np. teoretyczne ku rsy  żeglarskie, ku rsy  wiedzy 
o m orzu i t. p.

K u rsy  w in n y  być organizowane w  okresie zim ow ym  
przez te ogniwa organizacyjne, z okręgam i włącznie, 
k tó re  m ają fachow ych w ykładow ców . T rudno zasto­
sować tu ta j szablon. Zarząd G łów ny opracował w y ­
tyczne, k tó re  mogą być d a erganiza orów kursów 
pomocą.

K u rsy  te w in n y  być przede w szystkim  organizo­
wane dla młodzieży.

b) D rugą fo rm ą  pracy ośw iatowo-wychowawczej 
w  L idze M orsk ie j w in n y  być poważne odczyty nau­
kow ców  i  fachowców m orskich dla ogółu społeczeń­
stwa. Pracę teg0 rodza ju  zapoczątkował Okręg K ra ­
kow ski, naw iązując łączność z U niw ersyte tem  Ja­
g ie llońskim .

Odczyty w in n y  być urządzane systema ycznie, m o­
ż liw ie  z przezroczami, odpowiednio reklam owane w  
prasie, radio, a nawet drogą afiszy.

Systematyczność przyzw yczai społeczeństwo do 
pewnych dn i w  tygodniu , czy miesiącu, zapewni sta­
łą  frekw encję ,

Dorywczość daje e fekt n ik ły , depopularyzuje im ­
prezę i organizatorów.

Okres z im ow y sprzy ja  akc ji odczytowej. Proponu- , 
jem y, by okręg i i  obwody zastanow iły się nad dobo. 
rem  prelegentów i u s ta liły  stałe daty (np. „czw a rtk i 
ligow e“ ).

Zw racam y uwagę na niebezpieczeństwo pobierania 
zbyt w ysokich 0p ła t za wstęp. Odczyty nie pow inny 
być traktow ane, jako  im prezy dochodowe.

Zarząd G łów ny zrzeka się z przypadających mu 
10% dochodów, uzyskanych z ty tu łu  ewent. b ile tów  
wstępu na odczyty, w ierząc, że ogniwa organizacyjne 
n ie będą tego zrzeczenia rozszerzały na inne imprezy.

c) Trzecim , na jw ażn ie jszym  elementem pracy o. 
św iatowo.wychow awczcj, jest zorganizowanie w  te ­
ren ie  sieci k ó ł prelegentów z zadaniem obsługiwania 
oddziałów i  kó ł z m łodzieżow ym i włącznie.

Doceniając ważność ożyw ienia życia ligowego w  
najniższych szczeblach organizacyjnych, przystępuje­
m y do obsługiwania ogniw  konspektam i aktua lnych 
re fe ra tów  o tem atyce państwowej, m orskie j i  społecz­
nej, k tó re  poprzez okręg i i  obwody w in n y  docierać 
do każdego oddziału i  koła.

Ogniwo organizacyjne pow inno zw oływ ać zebrania 
wszystkich członków p rzyna jm n ie j raz w  miesiącu.

Dotychczas w większości w ypadków  ko ło  i oddział 
ogranicza się do zebrań dla w yb ran ia  nowego zarzą­
du lu b  delegatów na Zjazd Okręgu czy V/a (ny Zjazd.

Ten syśtem pracy un iem ożliw ia  je j uaktyw n ien ie , 
członkowie tracą więź z organizacją i  często me w .e . 
dzą, czym L iga  M orska żyje, do czego dąży, ja k ie  są 
je j cele i  zadania.

Celem naszej organizacji jest uczyć i  w ychowyw ać 
naród w  duchu m orskim , mówiąc s łow am i uchw ały 
Walnego Z jazdu Delegatów: „przekuć psychikę Pola­
ków  z lądowej na m orską“ .

W arunkiem  spełnienia przez L ’gę M orską tego za­
dania jest zbieranie się członków kola, czy oddziału 
p rzyna jm n ie j raz w  miesiącu, połączone z wygłosze­
niem  odpowiedniego re fera tu .

Pracy te j podołam y przez ko ła  prelegentów. 
Potrzebne one będą n następujących szczeblach o r­

ganizacyjnych:
a) K o ła  prelegentów dla k ó ł szkolnych,
b) K o ła  prelegentów dla k ó ł terenowych.
ad a) K o la  pre legentów  gól szkolnych powstać po­

w in n y  pod k ie runk iem  opiekunów k ó ł szkolnych, 
k tó rzy  są pow ołani do wyznaczenia ich spośród m ło­
dzieży szkolnej, licea lne j, un iw ersyteckie j.

W  zasadzie m ógłby sam opiekun K o ła  objąć tę rolę. 
Ze względu jednak na potrzebę posiadania w  kole 
liczniejszego grona specjalistów różnycn zagadnień 
ze względu na potrzebę samokształcenia m łodzieży, 
pożądane jest, aby prelegentoi p racow ali pod k ie ­
runk iem  opiekuna kola, w y ra b ia li się na samodziel­
nych mó\vców. Trzeba w prowadzić zasadę: Każde 
koło szkolne posiada własnego prelegenta, k tó ry  to 
koło obsługuje, a nawet w  m iarę potrzeby może ob. 
służyć sąsiednie kola.

Pow inna is n ie ć  w ięź organizacyjna, łącząca opie­
kunów  k ó ł szkolnych, w  fo rm  ę zebrań bodaj raz w  
m iesiącu dla w ym iany  doświadczeń, poglądów i spra­
wozdania z prac danego koła.

O piekunow ie kó ł spowodują, wym ianę m yś li m ię ­
dzy prelegentami, organizując raz w miesiącii- w spó l­
ne zebranie.

K o la  fabryczne i p rzy zakładach pracy pow inny 
m ieć własnego prelegenta, z własnego grona lub 
przydz:elonego z innego ośrodka, mającego pieczę 
nad uśw iadam ianiem  organizacyjnym , społecznym, 
m orsk im  i  ogólnym .

Prelegenci pow inn i m ieć więź organizacyjną i raz 
w  miesiącu zebrać się dla w ym iany  doświadczeń i 
m yśli.

Obwody, organizujące zebrania 0 szerszym za­
kresie, gromadzące słuchaczy z ' różnych środowisk, 
pow inny m ieć prelegentów  z grona osób in te le k tu a l­
nie przygotowanych do wygłoszenia re fera tu , poga­
danki —  odczytu, p re lekc ji, w  sposób żyw y, za jm u ją ­
cy wszystkich obecnych.

I  c i prelegenci pow inn i raz na miesiąc zbierać s-ę 
dla w ym iany  m yśli.

O kręg i pow inny m ieć w łasnych prelegentów  
z grona działaczy ligow ych, m ających nazwisko 
i  stanowisko społeczne, predestynujące ich do zabie­
ran ia  głosu w  na jżyw otnie jszych sprawach.

Zarząd G łów ny rozesłał broszurę 0 „o rgan izacji i 
p racy k ó ł pre legentów “  p ióra  J. Bogusza jako p ra k ­
tyczną pomoc w  pracy Kola.



Zgodnie z powyższym Zarządy Okręgów i Ó W  o 
dów:

1. W yb iorą  z pośród Członków P rezyd ium  a k ty , 
wmego działacza, k tó rem u poruczą sprawę zorganizo­
w ania kola prelegentów.
^2- Na Prelegentów należy poprosić tych  a k ty w i­

stów  ligow ych, k tó rzy  obok dobrej chęci dysponują 
chociażby 1 popołudniem  w o lnym  w  ciągu tygodnia.

3. Po zawiązan-u ko ła  należy zorganizować kurs  
przeszkoleniowy w  m yśl zaw artych w  broszurze w y ­
tycznych. (O kręg K ra ko w sk i ta k i ku rs  zorganizował 
wspóln ie z P o lsk im  Z w iązk iem  zachodn im ).

4. Prelegenci w in n i n a zebraniach k ó ł poruszać 
me ty lk o  spraw y związane z tematem referatu , lecz 
także zainteresować się pracą i życiem koła, pomagać 
w  przełamywaniu, trudności organizacyjnych i  f in a n ­
sowych, stać się zarzewiem nowego życia w  kołach
. Zarząd G łów ny wyraża nadzieję, że L iga  M orska 
1 je j ak tyw iśc i speinią ro lę  p ionierów . M usim y przeo­
rać psychikę po’ską z lądowej na morską.

—. -g
I I I  W A L N Y  ZJA ZD  D ELEG ATÓ W  OKRĘG U 

W AR SZAW SKIEG O  I  STOŁECZNEGO L . M.

W  dn iu  26 października r, b. odby ł się m  W alny 
Z jazd Delegatów Okręgu Warszawskiego i Stołeczne­
go L ig i M orskie j przy udziale 196 delegatów Oddzia­
łó w  1 Obwodów z terenu w ojew ództw a warszawskie, 
go oraz O piekunów  K ó ł Szkolnych.

O brady zagaił Prezes Okręgu pp łk . Stefan A jn e n . 
k ie ł (K am ińsk i) odczytując adres hołdow niczy dla 
dostojnego p ro tekto ra  L. M . Prezydenta Rzeczypo­
spo lite j Obyw atela Bolesława B ie ru ta . Adres cen 
zosiał p rz y ję ty  przez salę n iem ilknącym i oklaskam i.

Powołano P rezyd ium  Z jazdu w  osobach: przew o­
dniczącego v -w o j. Ęota Romana oraz asesorów pp łk .
K .  ry lu ka , dyr. Folanta, d r. Leśniewskiego i  K arycy. 

Sprawozdanie z działalności O kręgu z łoży ł pp łk.
A jnenk ie l.

Po odczytaniu p ro tokó łu  K o m is ji R ew izy jne j orzez 
przewodniczącego Trochym a Paw ła o tw arto  dyskusję 
nad sprawozdań.ami. A czko lw iek  p rzyrost członków
L. M. w  okresie sprawozdawczym przekroczył 50%, 
Z jazd uznał liczbę tą za n iewystarczającą i  zalecił 
w iększe uak tyw n ien ie  propagandy. Om awiano spra­
w y  wyrem ontowanego przez O kręg W arszawski i 
S tół. L . M. „D om u R ybaka“  w  W ie lk ie j W si— H a lle ­
row ie  oraz now 0 w ybudow anej p rzystan i Ośrodka 
Sportów  W odnych w  Warszawie.

iSfa wniosek K o m is ji R ew izy jne j, k tó ra  uznała do­
tychczasową działalność Zarządu O kręgu za ce ową 
i  oszczędną, Z jazd Delegatów’  u d z ie lił ustępującemu 
Zarządow i absolutorium  przez aklamację.

D yp lom y uznania za działalność społeczną na tere­
nie L ig i M orskie j o trzym a li zasłużeni działacze 
lig o w i:

1) V -w o j. Rot Roman, 2) pp łk . K 'r y lu k  Stanisław,
3) pp łk . D ługo łęck i Stefan, 4) p łk . inż. B rońsk i Ste­
fan, 5) dr. M iazgowski B ron is ław , 6) dvr. B ens ław . 
sk i M ichał, 7) S trachelski Medard, 8) Apanowicz 
Cezary, 9) Buczkow ski W incenty, 10 N o w ik  Józef, i ł )  
K ras ińsk i L u d w ik , 12) Państw owy Zarząd W odny w  
Warszawie, 13) Okręgowa D yrekc ja  D róg W odnych w  
Warszawie, 14) Oddział L ig i M orskie j w  Wyszkowie, 
15) B .skupski M ichał, 16) M icha lsk i Kazim ierz, 17) 
Czyżewski Sylwester, 18) Jasiński Wacław, 19 Go­
d lew ski Kazim ierz, 20) Iw on  Hanna, 21) Chojnacki 
M ieczysław, 22) M od jew ski L u d w ik , 23) Ska lski Ste­
fan, 24) Z rze lsk i Lucjan, 25) C ichocki Jan, 26) K o . 
z ia rsk i Ryszard, 27) R ożdziestw ień-ki Anato l, 23) 
M aciak S tanisław , 29) W ajeman A n ton i, 30) Dziąg 
Ignacy, 31) S tęp iński K aro ], 32) Kasprzyk W łady­
sław, 33) W ojsznis Jus yn, 34) Fo ':gart Ryszard, 35) 
M aciak M arian, 36) Jurczak H eronim , 37) Romanow­
ska Marta,. 38) W alszczyk Józef, 39) Kubaszewski Bo­
lesław, 40) Pom arański A n ton i, 41) Sadowski Adam. 
42) K u lis iń sk i Jan, 43) K oz łow sk i Franciszek, 44) 
M akow ski Eugeniusz, 45) Gundlach W acław, 46) Bo­
gdański Ignacy, 47) G łom bek Izydor, 48) L u tyńsk i 
Roman, 49) Zalewska H alina, 50) D rzniew icz Jan. 
51) S iw ick i Jan, 52) K a lw iń sk i Jan, 53) y.starosta 
Św ięcicki Tadeusz, 54) K u lik  W ładysław , 55) W ita - 
row ski, 56) Szczurkiewicz, 57) H y tre k  W ikto r, 58) 
Owsianko Irena, 59) B u ław sk i Konstanty, 60) S tarsk i 
Stanisław, 61) W iśniewska S antsława, 62) K u rkę  
W iesława, 63) K arczyński M arian, 64) Choroszucho 
M aria , 65) Szczypiorski Józef, 66) Janiszewski, 67) 
T o rliń sk i Leon, 68) O strow ski Dyonizy, 69) Torhński 
W ładysław , 70) Kosiński Teof.l, 71) R adkowski A n - 
toni, 72) Zakrzew ski Zenon, 73) Szulecki W hidy 
sław.

W  dalszym c ągu wtyłoniono K om is 'ę .M a tkę , która  
zaproponowała kandydatów  do nowego Zarządu i 
K o m i- ji R ew izy jne j. W ybrano Zarząd w  składzie:

1) A jn e n k ie l —  K am ińsk i Stefan, 2) W ierzb ck i 
Jerzy, 3) Fo lan t K a źm ie rz , 4) dr. Leśniewski, 5) 
G-rygolunas Adam, 6) K ra j Stanisław, 7) Buczkowski 
W incenty, 8) Gar liń sk i Stanisław, 9) I ł ln ic z  Tadeusz, 
10) K res ińsk i L u d w ik , 11) S iedlecki Stanisław. 12) 
Apanowicz Cezary, 13) S irom czyński Jerzy, 14) M o­
d jew sk i L u d w ik , 15) Jarzębowski Edward, 16) Bu- 
ła w sk i Konstanty, 17) Czubek Stanisław, 18) J u r .  
czyński Józef, 19) W rób lew sk i M c h a ł, 20) Podgórl 
ska Cecylia, zas'ępcy: 21) P o k rzyw n ick i Jerzy, 22) 
doc. dr. Laguna, 23) D rzn iew icz Jan, 24) K ruzow a 
N ata lia , 25)Leszczyński Jan.

W  skład K o m is ji R ew izy jne j weszli:
1) T rochym  Paweł, 2) B llew icz Eugeniusz, 3) Be- 

n is ław sk i M ichał, 4) K łos ińsk i M arian, 5) Rożdzest- 
w ieński Anato l, zas'ępcy: 1) Kacprzak Stanisław.
2) Karczem ski M arian.

W  w olnych wnioskach Delegaci po ruszy li kwestie 
związane z działalnością L^gi M orskie j, domagając się 
zorganizowania k in  objazdowych, konkurs na oprą. 
ćowaną na jlep ie j mapę wybrzeża i portów , konkursu



na nowelę marynistyczną, wprowadzenia w  program y 
szkolne 2 godz. tygodniowo „N a u k i o m orzu“ , oraz u- 
fundow ania przez Okręg 5 stypendiów  dla m łodzieży 
akadem ickiej. ,

Z jazd p rzy ją ł rezolucję podkreślającą nietykalność 
granic Zachodnich P o lsk i i stanowiącą odpowiedź na 
budzące się im peria listyczne zakusy Niemiec, wzy_ 
w ając w szystkich członków i sym patyków  L ig i Mor_ 
sk ie j do w yścigu pracy nad odbudową k ra ju , zago. 
spodarowanie 500-kilom etrowego wybrzeża oraz od­
budow y portów  i  f lo ty .

Z jazd zakończono odśpiewaniem Roty.

NA MARGINESIE OBRAD WALNEGO ZJAZDU  
DELEGATÓW L IG I MORSKIEJ OKRĘGU 

WARSZAWSKIEGO I  STOŁECZNEGO

W alny Z jazd Delegatów Okręgu Warszawskiego i 
Stołecznego w ykaza ł żywe zainteresowanie sprawam i 
L ig i M orskie j.

Delegaci s ta w ili się licznie i  b ra li udzia ł w  dysku­
s ji. Przebieg obrad b y ł dowodem zrozum ienia przez 
delegatów p rzy ję tych  na siebie obowiązków.

Pocieszającym jest, że liczba członków  Okręgu 
wzrosła o 11 tysięcy. Fakt ten potw ierdza, że popu­
larność L ig i M orskie j w śród mas naszego społeczeń­
stw a wzrasta, idea P o lsk i M orskie j przenika coraz 
g łęb ie j d0 psych ik i narodu.

B y ły  i  pewne usterki.
1) Zarząd Okręgu nie dał możności zapoznania się 

ze sprawozdaniem z p racy przed Zjazdem, zasypując 
obecnych potokiem  c y fr  i fa k tó w  podczas obrad. 
Trzeba być naprawdę specem, aby móc „ad hoc“  
orientować się w  powodzi cy fr. P rzy szczegółowym 
stud iow aniu  sprawozdania przez delegatów, dyskusja 
by łaby bardzie j zwięzłą.

2) W yszły na ja w  b ra k i w ydz ia łu  organizacyjnego. 
"W sprawozdaniu powtarzało się zdanie —  „b ra k  
sprawozdania z obwodu...“ . Ten stan rzeczy jest nie_ 
dopuszczany nawet, jeże li Z jazd odbywa się w  te r­
m in ie  przyspieszonym.

3) W zrost liczebny członków jest n ik ły . Społe­
czeństwo zrozum iało ideę P o lsk i M orskie j —  przy od­
pow iednie j organizacji można b y ł0 cy frę  tę zwiększyć 
k ilka k ro tn ie .

4) N ik ły  procent m łodzieży zasila szeregi członków 
Okręgu, a przecież na n ie j budu jem y naszą przy_ 
szłoć.

5) B ra k  planu pracy na przeciąg jednego roku, 
aczko lw iek dobry  i  szczegółowy plan pracy jest w a ­
runk iem  pozytyw nych rezu lta tów

W arto wspomnieć o W yszkowskim  Oddziale, k tó ry  
przy skrom nej liczb ie  120 członków —  o w łasnych 
siłach zbudował przystań — w artości 300 tys. zł. z 
uzyskanych z w łasnej in ic ja ty w y  funduszów. Jak 
w id z im y  —  chcieć, to móc. Może ten argum ent prze­
kona członka Zarządu Okręgu ob. Ilin ieza, k tó ry  
wszelkie osiągnięcia uzależnia od m ożliw oci fin a n ­
sowych.

,,Obserwator“

DZIĘKUJEMY JELENIEJ GÓRZE

Zarząd Podokręgu L ig i M orskie j w  Je len ie j Górze 
zobowiązał się do urządzenia jednej z sal „Pa łacu L i ­
g i M o rsk ie j“  w  Warszawie, ja k  rów nież o fia row a ł 
trofea m yś liw sk ie  do sa li „m y ś liw s k ie j“ . D zięku jem y 
za dary.

'V ivant sequentes!

OPUSZCZENIE BANDERY 
W Y ACHT-KLUBIE POLSKI

Y ach t-K lub  P o lsk i zakończył w  listopadzie 25 . ty  
sezon żeglarski.

Uroczystość opuszczenia bandery zgrom adziła na 
terenie k lu b u  przedstaw icie li k lu b ó w  zaprzyjaźnio­
nych i  licznych w ie lb ic ie li żeglarstwa.

Sezon m in io n y  n ie należy do straconych. M im o 
ciężkich w arunków  w  ja k ich  odbudowuje się jach ­
tin g  Polski, Y. K . P. ma do zanotowania szereg sukce­
sów organizacyjnych i sportowych. Te ostatnie u ja ­
w n iły  się w  postaci 60% nagród, ja k ie  żeglarze 
Y. K . P. zdoby li na pierwszych po w o jn ie  regatach 
na Wiśle. Oddzia ły Y. K . P. Gdynia, Szczecin, Olsz­
tyn , E łk , W rocław, G iżycko, Warszawa współzawo­
dniczą m iędzy sobą o palm ę pierwszeństwa w  jach­
tingu  polskim .

Wręczenie dyp lom ów  29 kap itanom  i  s tern ikom  
oraz przyznanie ty tu łu  s te rn ika  śródlądowego 19 u . 
czestnikom kursów  żeglarskich na uroczystości o- 
puszczenia bandery jest w ym ow nym  świadectwem 
żywotności Y. K . P. i  p racy d la  polskiego żeglarstwa, 
gdzie b rak  in s tru k to ró w  i  załóg w  dużym  stopniu 
ham uje żyw io łow y pęd d0 morza młodego pokolenia 
Polski M orskie j.

Członkow ie Y. K . P. w spółpracu ją  czynnie n ie  ty l ­
ko dla własnego k lubu, ale dzia ła ją na terenie L ig i 
M orskie j, Polskiego Z w iązku  Żeglarskiego P. U. W. 
F-U  i  M in is te rstw a Żeglugi, n ie  szczędząc tru d u  i 
czasu dla rozw o ju  um iłowanego sportu, a nazwiska 
Kusnerz (M rów ka ), D em bowski (W u jc io ) i  B a ry łsk i 
(B a ry ła ) weszły do h is to r ii polskiego jachtingu.
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